
MAC DONALD 
premier angielski jest wiel­
kim miłośnikiem cyrku. Na 
zdięclu przygląda się wraz 
z małżonką popisom klow· 

nów. 
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J. L OARVIN 
naJwlększy pubłlcysta an· 
głelski oświadczył, Iż skre­
ślenie par. 5 traktatu wer· 
salskiego lest początkiem 

'4-nńca całego traktat11e 

Katastrof a najwieks·ze·go. ·ste.rowca świata 
Naskutek wybuchu w go1itłoli . „Macon" opuścił się na wody 
· . Oceanu ·Atlantyckiego 

Dwuch olit:erów zlłin~lo pod<zos holłosfrolg 
San Francisco, 12 lutego 

(Pat) Największy sterowiec świata 
„Macon", wchodzący w s1klad mary­
narki Stanów Zjednoczonych, uległ nie­
szczęśliwemu wypadkowi. W czasie ma­
newrów floty amerykańskiej wzdłuż 
wybrzeży Kalifornji, w których brał 
udział m. in. „Macon" w gondoli sterow­
ca nastąpił wybuch. „Macon" począł 
wysyłać sygnały ,,S.O.S." natychmiast 
pośpieszyły mu z pomocą okrety wo­
jenne. 

Londyn, 13 lutego'. 

1 
,:Ma.con" zbudowany został przed 2 zostali wyratowani przez będące w. są· 

(Pat) Z San :Francisco donoszą, że laty i pierwszego lotu dokonał w końcu siedztwie statki wojenne, które ·zostały 
katastrofa sterowca „Macon" wydarzy„ 'I kwietnia 1933 r., w kilka tygodni po ka- przez „Macona" w porze zaalarmowane 
la się dziś w nocy w zatoce Kalifornii- tastrofie słynnego „Acronu". „Acron" drogą radjową i zld!ążyły wysłać lodzie 
skiei mniejwięcej w odległości 100 mil l miał 785 stóp długości. Posiadał 8 mo- ratownicze. Jedynie o 2 członkach za~ 
na południe od San Francisco. Według 1 torów a zasięg ·jego wynosił 11 tys. mil. I togi brak wiadomości. 
t~ch doniesień sterowiec uległ zniszcze- I z.atog~ 1,Maco~" wynosita osiemdziesię- . Przyczyny katastrofy nie zostały je„· 
mu. cm kilku ludzi.. Prawie wszyscy oni szcze ustalone • . -- ·· - ~~~ ... ::":~-- ' 

H'ojna wisi-- w powietrzu 
--:..--·-" ..... 

:ż~;:~~.~~~~i:~~::;!Hf!~.Abisyn1·a nie ugnie si11 przed Włochami 
81 ludzi za1og1 wraz z komendantem 'i , 
~W~~~ó:.ili5!~~h Ye<l~~~~r; ~~r:~e;y~ Oświadczenie charge d' aff aires abisyńskiego przy rządzie włoskim 
ło odnaleźć. 

Sterowiec „Macon" jest te,go samego 
typu co słynny sterowiec „Acron", któ­
ry uległ zniszczeniu w kwietniu 1933 r. 
Obecny komendant „Maconu" jest jedy­
nym człowiekiem. który 'Ocalał z za ogi 
„Acronu". 

Londyn, 13 lutego (PA Tl I łiwo.ść wybuchu wojny włosko - abisyń- ' zasadnionych żądań. 
· Korespondent agencji Reutera donosi · skiej. Sprawa cała powinna z0stać za- I O ileby włosi w dalszym ciągu doma 

z Rzymu: W wywiadzie, udzielonym I łatwiona na drodze pokojowej. W każ- , gali się odszkodowania za incydent w 
przedstawicielom prasy charj!e d'affaires 

1 
dym razie przedstawiciel Abisynii stwier 1 Ualual, w którym to właśn. ie wieltt abi· 

Abis~ji w Rzymie Jezus Afwork o· 1 dz:ił1 :te uąa ' Jego stoi zdecydowanie na syńczyków straciło życie naskutek ni•• 
· · · • • • • · • • s;,ro~ ow v:/,o tąku, i · o ileby r~d 

w schroesserowskieł · ~ · i i'18kri~lłWD W ~liliełe Mańlkil W Kra~owie 
wło w iym ciągu stał na stanoWl• 
sku, że terytorjum aż po Ualual należy 
do Włoch, to powyższe żądania w kat· 
dym razie nie mog\ być płaszczyzną ro­
kowań i wówczas Odwołpmy się ponow• 
nie do Lil!i Narodów. , Man uf aktorze 

część robotników opuściła fabrykę 
Łódź, 13 lutego. 

(v) fak się dowiadujemy w ostat­
niej chwili, sytuacja w Schloesserow­
skiej Manufakturze nie uleiHa zasadni-
czym zmianom. 

Dzisiaj rano przybyła delegacja ro­
botników do Łod:zi i zwróciła się z pro­
śbą do p. inspektora pracy o interwen­
cję w sprawie porozumienia i zlikwido­
wania ~ątargu. 

Ponieważ inspektor uzależnił swoje 
przybycie od opuszczenia murów fabry­
ki przez zamkniętych tam robotników, 
część robotników w ciągu dzisiejszego 
przedpołudnia opuściła mury fabryki, 
podczas gdy część w dalszym ciągu je­
szcze w fabryce pozostaje. 

Istnieje możliwość zlikwidowania za­
rnrgu w ciągu dnia dzisiejszego. . , 
I ,,w kole 

udręczeń'' 
to najnowszy priebój najpo­
pularniejszego tygodnika bele­
trystycznego 

='proDJct; 01lamania oreszfa111ana 111 ,..,łqfgni 
Kraków. 13 lutego. I leziono ukrytego w sześciometrowym 

Wczoraj przed południem rozeszła otworze za m-.. jeldegoś mężczyznę. 
się po mieście lotem błyskawicy wiado- Jeden z wvwłaclowc:6w wszedł do 
mość o świętokradztwie dokonanem w wnętrza 

Dziennik urzędo"Wy przyniósł wczo­
rai wieczorem rozporządzenie, ustana• 
wiające Wysokiego Komisarza Rządu 
dla spraw kolonjalnych Afryki ~schod 
niej. 

godzinach rannych w kościele Marjac· I WYCIĄG .Ął. ZŁODZIEJA. 

kim. w kieszen1ac1a „,..... znaleziono 10 Poz· ar w dom 
Wczoraj o godzinie 6-tej rano po zł. w bilonie kt6n wyMf -ze skarbonki, U 

otwarciu świątyni, starym ·zwyczajem szereg zeg..,k.SW i kilka luyżyków z łań przy ul. Nawrot 32 
p~zystąpiono d~ .skrupulatnejfo. obejrze· cuszkami, kil.ka innych koszt~wności (gr) Nocy ubiegłej, około godziny 
nta wnętrza k'!6c1oła celem stwierdzenia tkradzionych z hocznych ołtarzy 1 ~esz 2-ej zaalarmowano centralę straży ognio 
czy wszyst.ko 1est w _por~ąd~. Podc:tas cie 2,1, precezyfa:yc~ "!)'trych6w, srobo- wej 0 wyibuchu pożaru w domu przy ul. 
~eJ kontr~li okazało s,ę, ze kilka puszek ciąg 1 ~e namtdzia do włamań. • Nawrot 32. Jak sie okaza1o palit się 
Jest rozb1~)'ch, ,a z kilku ołtarzY: bocz· Jak .••ę okaalo, zlodzieJem był kil: 15:omórki, . znaj-dujące. się na pierw~zem 
nych b~a!' wotow. Wobe~ tego, ze bra- kakrotme ~arany 'Włamywacz 4.2:letni piętrze, należące do L. Solca. · 
my kosc1oła były zamknięte, było rze• 1 Gustaw Weisterek, bez lłałel!o D11e1sca · Straż w pierwszym d · · ł i 
czą wykluczoną., aby świętokradca zdo- 1 zamieszkania. · . . . rz~ zie zaJ~ a s ę 
lał umknąć. Gdy zajrzano za stalle zna- I · - z!okahzowam.em ogma I zabezpie.cze­

mem domu mieszkalnego. Po udaneJ ak-

Sensacyjne aresztowanie w Poznaniu 
.snanel!o adll'aftofa :ft. !Btenle11•1•1e10 

.j ~-Poznan, 13 lutego. znany ze swego niezwyl\.le rozrzutnego 
Wladze pomanskie dokonaly sensa- trybu życia. Był on doradcą prawnym 

cyjnego aresztowania. Z polecenla pro- wielu firm i instytucji. 
kuratury osadzono w więzieniu znanego Aresztowanie jego nastąpiło w zwią,­
w Poznaniu adwokata Kazimierza Ble· zku z nadużyciami, jakich dopuścU się 
niewskiego. Adw. Bieniewski obracał przy wyrabianiu posad, za które to ustu­
się w najlepszych sferach Poznania i był gi pobierał wysokie :wynagrodzenia. 

81niert -

cji poczęto gasić zagrożone komórki, 
które uległy częściowemu zniszczeniu. 
Okolo godziny 3,30 powróciła straż do 
koszar. Straty dość znaczne . 

Drugi pożar wybuchł w domu przy 
ul. Dowborczyków 5, gdzie w mieszka­
niu O. Asza zapalił się papier, położony 
za piecem kaflowym. Pożar powstał 
wskutek nieostrożności domowników. 

Samobójstwo przyjaciół­
ki Stawiskiego 

spowodu nędzy 
Paryż, 13 lutego (PAT} 

przybysza ze wsi, który się schronił przed mrozem oParis Soir'
1 

donosi o samobójstwie 
Łódź, 13 lutego. mów rodziny ogrodnika, nie prze6udzU panny Aquevre,, która była przez pe· 

(gr) Dziś nad ranem zawezwano po· się. wi~n c.zas pr~yj~ciółką Stawiskiego. Po 
gotowie Ubezpieczalni Społecznei do Zawezwano poj!otowie. Dyżurny le- ~~tere~ ~tloWl'srkte~~ podpadb ł.a ona,1 V: nę· 
domu przy ul. Zarzew 1, J!dzie w cieplar karz skonstatował zgon nieszczęśliwego poęw, od · my P abV:. t'P0 0 rue wła~ciwym 

· d 'k 1 · t · · · Ok ł . ż • e samo 01s wa. ni o gro ni a zna ez1ono w s ante n1eprzy męzczyzny. aza o się, e z pieca, • 
to~n~ jakiegoś mężczyznę, który ~cz~ znajdującel!~ się. w cieplarni,,_ ulatniał się, . 30 pro~. dzieci choruje 
ra1 wieczorem przybył do oj!rodn1ka 1 czad. Trag1cz111e zmarły, Władysław . •• 
prosił o udzielenie noclegu. Ogrodnik, Stasiak, mieszkaniec wsi Janów, ·gm. No. na grypę _JW H1szpan11 
widząc przemarzniętego człowieka, chę- wosolna pod Łodzią spał' tak twardym Madryt, 13 lutego, 
tnie zgodził się, by u niego przenocował. sn·em, że już więcej nie obudził się (Pat) Wedlug dotychczasowy,ch ob-

Nieznajomy, po spożyciu wieczerzy, z niego, liczeń liczba dzieci w szkołach, chorych 

I 
ol!rzawszy się w cieplarni, ułożył się do ZwłQki pn;ewieziont'l do prose. k.to-. na gry,pę, . wyno.si . mniej więcej oikoło 30 
snu. Dziś nad ranem spostrzegł go- rjum miejąkfego celem dokonania , sekcji. procent. · 

• ścir.my ogrodn~, że. pr~ybysz ~poczywa Dochocl.z~e ~O!V~ ~ja~_, ~'aj;a_.. „ Epidewia grypy s~erzy: się w Hiszpa-
na swem legowisku • numo t!łosnych roz towlL, ' , nJi w dalszym ciągu, 
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S I • . k " w • "' h WOLNA TRYBUNA 

a On' Dla DOSCI· W ... lłUDIBrn1a~ dzie~~~~.v~~~~!iw~!aćs!~~M~ 2:nr:~: 
._ Cil " życia, w chwili gdy cały świat śmie~ się do 

Pogrzeb i>i~rwszej klasy na raty ••. - Kuszące obietnice !:~ !!~..!i~~;:• :.!::fl n:~i::~~;::,~~ ~:: 
dl Z ł h · b k ' łell to lelł ułowek, Mórego Pani nigdy nie po• 

a pr YSZ yc nie oszczy ow kocha, do którego cznJe Pani wstręt, to niech 

Jak reklamu1·ą SiD tow. pogrzebowe w Amerr. ce ~7o'-~:~1~t6:ys:·~y~:c~:~::j~d;:ą.p:s~~!~ „ centu, cblalaf zaletę - pleni11dze. Nie m~źua 
Znana: dziennikarka węgierska, Mat- Jankesi nie są bynajmniej zgorsze- Niemniej dziwne są zabłe2ł.„ kosme• sprzedawać się w kwiecie wieku za dobra ma· 

gorzata Vessi, która wróciła niedawno ńi tern ogłoszeniem i bawią ie w nal- tyczne, jakich dokonywa sie na zwło- 1 terJalQe, kt6rych znaczenia Pani Jeszcze nie do_ 

ze swej podróży po Ameryce Północnej lepsze w lokalach rozrywkowvch, gdzie kach. Poza myciem ł 1olenłem szmln-' centa, ale które nie zapewniają szczęścia. Jest 

zamieściła · w fednem z -pism b4dapesz- na ścianach widnieje poza innemi rekla- kuJe się policzki trupa, malułe wargi, Pani Jeszcze zbyt młoda i :i:byt mało zna Pani 

teńskich ńader ciekawy artykuł, oma- mami bardzo ładny obrazek nastrojo- czerni, brwi i rzęsy, robi manlcurę oraz źycle, ażeby mogła się Pani czuć szczęślłwa w 

wiają.cy systemy i tricki reklamowe, wy, przedstawiający„. cmentarz z pal- zastrzyk z parafiny, by zmarły miał.„ małźe6stwłe bez miłości. 

stosowane przez przedsiębiorstwa ame mami I starannie utrzymanemi szrobami, możliwie zdrowy t „żywy" wysdąd. Gdyby Pani miała iuż za sobą pewne prze­

rykańskie. a tuż obok duży napis: „Nie warto żyć Każdy salon pJękności wysyła chęt- życia. a teraz szukała tylko ci~hej przys~ani -: 

Reklama w krainie oolara iest wy- dłużej, jeżeli można być tak ładnie i ta- tnie do domu przedpogrzebowea;o SWO- to co Innego. W_ówcza~ przywiązał~by SI~ _Pa~l 

zyskana do ostatecznych S?;ranic. - nio pochowanym". firma urzadza naj- ją sipólpracowniczkę, która nie uważa do człowieka, ktory moglby zapeWlllć Je1 zycie 

· Wszyscy ł wszędzie reklamują się. I tak wspanialsze nawet p()lrzeby na„. raty. sobie bynajmniej za ujmę, jeżelł przepro be1 trosk ł spok6f •• Ale w takich war~nkach 
np. na programach kin i teatrów obok Bogaci amerykanie mają swoje pry· dzi taką Operach: na trupie. Wrecz prze Pani, dziecko pnwie, zaczęłaby .P0 ślu,bie ma­

rozmaitych ogłoszeń i inseratów wid- watne cmentarze i nawet po śmierci na- ciwnie. Zajęcia tego rodzaju sa bardzo rzyf 1 t,aknlć, na co byłoby luz. zapózn~. Po· 

nieje także reklama„. towarzvstwa po- leżą do „uprzywilejowanych warstw·'. opłacalne i panna która przez cały n!ewat Jednak ~le chce się Pam przeciwsta· 

b k 'ó • · · l ' • • • wiać woli rodziców co jest godne pochwały, 
grze owego, t re w nader zachecaJący Bywają tu także niewielkie cmentarzy- dzień pracowala w truo1arm moze so- . Il P • 1 

' 6 t 

sposób namawia przyszłych nieboszczy ki, urządzone z niesłychanym przepy- bie pr~dzej od swoich koleżanek po- ~ee apni n e zrlyw'adn~zeczdewsl wka dzaetęwss.Pluobmu· 

kó d • f i i J k J ~.„ I h h b 1. , Ó; , . • d . n1anym anem, a e Je yme o e a , 
W O przentes en a ~ e .a n~ pr~e C em przez prywatnyc przedsię ior- ZWO IC n~ P. JSCie .wieczorem na ancmg lłomaczllc się nieprzy1łotowanłem duchowem, 

n~ łono Abraba~a, ob1ecu~ąc 1m p~ze· ców. Rzecz prosta, iż groby takie są lub do Jakiegoś mnego lokalu rozryw- młodym wiekiem 1 brakiem uczucia, które mo· 

PJęl~ny pogrzeb. 1 maJowmcze m1em;e znacznie droższe, aniżeli mieisca na in- kowego. źę dopiero wyłoni się sczasem, co zresztą nie 

na Jednym z na1tadnieJszych cmentarzy. nych miejscach wiecznego spoczynlrn. ł jest wykluczone. Pani zaś powinna wyru4ować 

„~rie~oiowy film" lainneni1owany 1uei ~an~Jt~w.„ §~l;~~t~?.~~~~~ 
Gdy „reżyser11 udzielał wyjaśnień, ilustrujących scene ·z zycia znakomiteóo tenora ::,o~:i ;tr:::::~zl:1'b~r::D;d:::!~e

1 :i:m~e~ 
włoskiego -„Caruso11 dokonał napadu rabunkowego na bank„. ::~:e::;n1 N~::~st;!ę:o~:::· :

1~e;::::: a::: 
by pójść na rękę rodzJcom. Dopiero pÓŹniej, 

(z) Wypróbowany, lecz ciągle jesz- skierowanemi w ich strone rewolwe- l - Następną scenę nakrecimv Już w ady dojdzie Pani do wniosku, że Wasze wsp6ł­

cze niezawodny trick, zastosowany zo- rami, polecili im, aby udali sie do wnę- : atelier - oświadczył reżyser orzygla,- życie byłoby niemożliwe, wyjaśni Pani rodzicom, 

stal przez bandytów chica.1eowskich pod trza skarbca. „Caruso", którv byt wi· l dającemu się ciekawie oosterunkowe- u mimo starań, nie mogła się Pani przyzwy· 

czas obrabowania jednego z wielkich docznie nietylko doskonałvm śpiewa- ! mu. W następnej minucie wszvscy „ar„ czai6 do narzuconeiio Jef męża ł dlatego 11if. 

banków prywatnych. kiem, lecz jeszcze świetnie.iszvm wta- ! tyści" zajęli miei~a w obydwu autach, c;hce się sprzedawać. 'A pozatem pieni4dz Jest 

Bytai godzina 1 po potudnlu, gdy mywaczem, zamknął wielkie drzwi ka· 1 które ruszyły pełnym ~azem. bardzo kruch11 włl?to§cią ł nie moźna poświe-

przed bankiem Rasman i S-ka zatrzy- sy Wertheimowskiej, pozostawiając za Dopiero po upływie trzech godzin cae szczęścia calelfo swego życia za wartość, 

maty się dwa wielkie Pordv. Sie{,'\zialo ·niemi, Jak w puła.pee dwuch urzędni· odkryto zuchwaly rabunek i zdolano która lest bardzo znikoma. 

w nich sześciu mężczyzn oraz piękna ków. jeszcze we właściwym czasie uratować SMUTNA N<>RA z PUCKA: Droga Pani 

blondynka. Wszyscy oni bvli uszmin.- · A równocześnie na ulicv kończyła dwuch ur-zędników od uduszenia. Noro, proszę się nie przejmować zastyszanemf 

kowani, jal{ gdyby za chwile mieli sta- się scena między przyjacielem Carusa Wdrożone śledztwo nie dourowadzi- wy.razami, albowłeJQ mężczyzn! lubią często 

na.ć ~ Jątskrawem śwlatł~m, Jµpite· 
1 
a jego kochanką. W tei chwili Caruso ł~ narazle do ujęcia . sprytnych bandy- przechwalać się, szczególnie przed swymi kote­

rów. · · _ . . , _ 
1 

. w~raz,, z trzen;ia kolegami wvszedł z 1,pa- ~ow, kt~.rych przywódcą b-Vł właśnie ' iamt ł dlatego dobierają zdania, mog11ce nasu.,· 

Ody sieaząey obok szłfera starszy . tacu . . \ ~.Carus:J . . _ wać pewne przypuuczenfa, o które im w da-

nfęzćzyzna· „ j)rź'ystąpit do wv.irriowanla I >000C0CX llYM wypadku Chodzi. Jest zresztą rzeczą po_ 

z wnętrzu samochodu ao:ratu fil;bwe- Mechan·iczny fotogr:1f zdr:adz·ił mo· rderca ~szs~:m:e r::~~t1!es:o1::zyz:;d:i~~zral~:!:~~ 
~f~mst~:~hmfs~r~og~Tfcjf p~ś~r;:zyJ '::;~ U U , 'i speclalny pociąg do. flirtów, przeżywając. coś 

w rodzaju drugiej młodości, Nie trzeba jeduak 

z pomocą. . . . . .. . _ ,,Robot", ukryty w skarbcu bankowym, utrwalił na kliszy prze• do tego przywiązywać większei wagi, ani poważ· 
. W nfespełna Pt~ć mi_nut .dokola oby- · bieg zbrodni.-Niezbite dowody niezwykłeno detektywa" nieJszego znaczenia. 

dwu aut zgromadziło s1e k1lkaset osób, b 1· h" t d b s„ t" 
co sklonilo dyz"uruJ'ącego oolic1·anta do o a iły IPO ezę wła z ezpleczeus wa Wymiana kllku zdań z kobietą, przygodnie 

poznan1tt nie wpływa wcale na harmonję pożycia 
wezwania dwuch koleg.ów i utworzenia (z) w San :Francisco zostat zam ordo I wiązanie zagadki śmierci Carela, wysu- małżeńskiego I siusznie Pani czyni, 11.ie zwraca· 

kordonu, wstrżymufącego tłoczącą się wany 28-letni syn bogatego bańkiera, nęli hipotezę, że padł on z ręki 'bandy- iąc na to mętowi uwagi. źle jest tylko, że się 
gawiedź. 'Jak bowiem rozmowny re- Roger· Carel. Tajemnica zabójstwa, po- tów, którzy usiłowali obrabować skar- Pani temł sprawami tak bardzo przejmuje, _ 

żyser filmowy poinformowal wachmi-' pełnionego w skarbcu bankowym, :tosta biec. Dzięki pomysłowemu przyrządo- Niech Pani postara się, 0 ile możności, rowa· 

strza za chwilę nakręcona zostanie je- ła w ciągu jednej godziny rozwiązana, wi alarmowemu, połączonemu z mecha rzyszyć swemu mężowi w eskapadach wieczor­

dna ~e scen wielkiego filmu. ilustrują- a to dzięki pewnemu świadkowi, który nizmem aparatu fotograficznego, ustało· nych, bywać z nim razem, niezbyt często jednak, 

cego życfe boskiego śpiewaka włoskiego ponad · wszelką wątpliwość potrafił no Jednak niezbicie sprawce. aieby mn się naprzykrzać. Mężczyzn! lubią bo­

Caruso. wskazać mordercę. Swiadkiem tym nie Natychmiast po. odkryciu zab?jstwa wiem od czasu do czasu wypady w gronie ści· 
Operator filmowy przvstapił oo był jednak czf.owiek, lecz mechaniczny zbadano urządzenie alarmowe 1 poła,- ale męsklem, pogawędki przy piwie lub kielisz· 

pracy. · Reiyser nie szćzedził słów dla aparat fotograficzny, który uwiecznił czony z niem aparat fotograficzny. Oka· ku, frywolne żarty i dowcipy, albo nawet po­

zilustrowania s9eny, która sle właśnie. przebieg tragicznego zafścia 1 sprawcę. zało się, że był on w ruchu. Wywołano 1vażne rozmowy, podczas których razi ich obec· 

rozg.r:ywa, ·Pan w cylindrze iest-·przy. . Gdy mfodego Carelą zn~le~ion? .bez .tedy film i domownicy rozpoznali na· ność kobiet. . 

;2Jcielem Carusa. zaś urodziwa blondyn zycia ob-ok otwartych drzwi w1elk1eJ ka tychmiast dr. Shorta. Na dwucb następ· Niesłusznie Pani jednak czyni odsuwając się 
"a _ kochanką sławnego ~plewaka. _ sy ogni:otrwatej,. przypusz~zano począt- nych zdjęciach widoczną była ofiara w od rodziny I znajomych. Powinna Pani rów· 

Przyjaciel spotyka sie z kochanką na l~owo, ze pop.ełmł s~mo~ÓJstwo. Jednak chwili, gdy została trafiona śmiertelną nież wieść żywot towarzyski: stykać się z ludź­

ulicy ·w 'Chwili, gdy ta opuszcza pa tac ze ?ochodzem.e ustahto, ze Carel padł z kulą, . . mi I poświęcać swój wolny czas na pri.icę spo·· 

Carusa (bank mieści sie. w barokowym ręki skrytob61cy. Dr. Short Z?Stał, oczywiś~1e, aresz- łec:zn„ Niema Pani dzeci własnych, ale tyle jes_t 

pałacu) i zwraca jej uwaS?;e na to, że Roger Carel byt z~ręczo~y z pewną t9wa~y. W obliczu przedstawionych mu na świecie nieszczęśliwych działek które po-

Caruso ją zdradza. ~t~dentką z Meksyku i termm ślubu ~yt mezb1tych dowodów ~rzyznał si~ . d~ zbawione są rodziców. Powinna Pani wzi;:i<: 

. · · · . , . „ JUz wyznaczony. Przed paru tygodma- winy. Krytycznego wieczoru odwiedził udział w pracy lilantzopijnej, zająć się organL 

W tym czasie „wielka ~~a roz- mi ukazał s.fę na widowni kuzyn narze- dr. Short Rogera Carela, który miat zowanlem po~ocy dla biednych dzieci i sierot, 

gry.wa się W samym „pal~u • Caruso, czonego, 34-letnl lekarz dr. Short, który jeszcze coś do załatwienia w skarbcu. zaopiekować się, jak matka, cudzemi, skoro los 

męzczyzna o herkul~soweJ oostawi_e. i , zapałał gorącym afeJdem ku Meksykan Dr. Short wiedział o tem, że skarbiec nie obdarzył JeJ własnemi. Wówczas nie będzie 
szerokich b~rach, znika we. wnetrzu ~ C(e ł na.wet zachwiał .jej decyzję poślu- posiada urządzenie alarmowe. Pod ~- miała Pani tyle wolnego czasu na bezpodstaw:­

towar~yst~1~ dwuch swycłi „k.oleg6w bienia 'Rogera. Młody człowiek był nie- kimś pretekstem skłonił Rogera do wy· ne :i;martwienia, nie będzie Pani przywiązywała 
Weszh om. Je.dnak do banku me p~ez przewidz1artą zwloką przejęty, ufrzymy łączenia ich, nie przypuszczając, że wagi do słów pustych, bez treści i doszukiwała 
głów_ne. weiście, I:cz przez ~krvte w'bo wał jednak nadal serdeczne stosunki z mimo to mechaniczny aparat fotogra- •ę rzeczy nieistniejących, jedynie na podstawie 

czneJ ~iszy drzwi, k~6re dz1~nvm tra• kuzynem, a nawet od'był z nim i narze- ficzny pozostał w ruchu. Nie obawiając drobnej uwagi, czy ~eż przechwałki przed zna· 

fem . me byty zamkmete. Sied~ący w ezoną dłuższą wycieczkę samochodo- się już alarmu, dr. Short oddał §mlierte!· J?mym. 

gtębr urzędnik zajęty qyt . właś~te ukta- wą. Jny strzał, poczem zbleRI• nlezauważo- „DZWONKOWY AS" z ŁODZI: Nie wiem 

d_ani~m do skarbca znacznei Uc~by ban- Detektywi, którym powierzono raz- ny przez nikogo. o laki list Panu chodzi, albowiem koperta, adre· 

knotow, gdy usłyszał wezwamę: · · aowana do „Wolnel Trybuny", zawierała jeden 

'oRece do góry", p0parte WVIQOWllie Sprze'dilłil 1·e1· ' swo' ,·... szo' sty p~1a• tylko arkusz pisma, skierowanego do mnie. Być 
wycelowanym rewolwerem. li U może jednak, te oddal Pan list w redakcji z 

. Stojący w pobliżu drzwi arug:t urzę- adresem owej Pani, Jeżeli tak, to wszystkie 

driil} usiłował szybkim ruchem dotknąć Niecodzienna tranzakcja dokonana przez radio Usty zostały Jel Już doręczone ł zapewne hył 
sygnału alarmowego. ,,Caruso" do· (z) Pewna elegantka paryska, dobrze wiem może elegantka w Algierze być między niemi '6wnleź 1 

list Pana. 

strzegł ten odruch I Jednem uderzieniem znana w kołach stołecznyoh i kolonjal- pozbawioną możliwości noszenia sanda- wiasty, pozbawionej tej ozdoby. W cią­
pięści r(Jzcią~n.ął ' 20 na: ziemi. nyoh, otrzymała od swyioh prziyjaciół łów na bosą nogę? gu kiliku dni wPłynęfo aż 900 ofe.rt. -

· Par~ zaledwie chwil za.iefo męi- zaproszenie na przyjazd do Algieru. - Lecz na wszystko można znaletć ra- W:111bór padł na palec kandydatki, ma-

c·zyfnie o szerokich barach ukrvcie zną Ponieważ dama, prawdopodi0bnie wsku- dę. Oto lekarz, do którego parytżanka .iące.i w swym majątku 6 valców u jednej 

cznej ilości bankndtów w wewnętrz- tek specjalnej złośliwości losu. nie vo- zwróciła się o poradę, ogłosił orzez ra- nogi. 
nych kieszeniach sweg-o Płaszcza, po- siadała na jednej z nó!! małego palca, djo vremję pienieżna dla tej kobiety, któ Operacja przesadzenia palca udała 

częm - trzymając steroryzowanycn projektowany wyjazd do Algieru napo~ ra żgodzi si~ na amputowanie swego sie doskonale i obie kobiety są z tran­

tirzędników ciągle jeszcze w szaelia tkał na wielkie· trudności. J~ bo- małego palca na nsez. uo1paczoneJ 11#· zakcji bard.zo za:dbw.olone. 
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STRESZCZE POCZĄTKU POWIEŚCI - A dlaczego ciotka panią tak mal- cięcy uśmiech nie znikał z kącików jejl ' ~ Przedtem tak samo mówiłeś, :l je-
Hanka Pronczakówna, młoda, niezwykle uro- ? k h 

dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym tretuje ... pię nyc ust. dnak ta ręka ze sztyletem ... 
lokalu "Albatros", gdzie występuje tajemnicza - Czy ja wiem?.. Nie podobam się Trzeba się nią zainteresować... - - Więc tylko się przebiore i przyj-
para tancerzy w maskach - "Grzegorz i Ju- jej tak samo jak panu... Ciotka chce pomyślał i głośno odparł: dę ... 
lita". On jest synem kamerdynera, ona - hra- mnie gwałtem wydać zamąż za jednego - Dobrze, zastanowię się nad tą - Nie... Pójdziesz teraz... Ja pro-
blanką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się t k' t 'd' t kt' .. I T' h . I potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie a lego s arego l JO ę, ory ma plęC- sprawą .. · eraz me mam czasu, za c W1 . szę ... Nie zrobisz tego dla mnie? ... 
zwraca na nią uwagi. dziesiąt lat. i kupę forsy... Nie ,cierpię lę rozp.oczynam występ, ~le zaraz po, Wargami musnęła je~o policzka 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada te~o. ;złowlek~... To znany" bogacz w I wy~tęple p:zyjdę do pam... Proszę na Ujęta mocno pod ramie. 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna n;lescle... Moze go pan . zna r Nazywa' mme cze~ac.... .. - Chodź ... 
we fraku podbiegI do nieruchorno leżącej tan- Slę Batożek... ~ W,lę.C p.au- me pozwoh mme za- _ Poszedf. Dała znak swe!' P 01110. cni-

: cerki, przylożył ucho do obnażonej piersi i 0- J k 1 b . d tk M t? t ł 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- - a.... .. •. ra~ . o ClO l,. ar y ... - ~apy a a, ~ cy, że może odejść. 
nlu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. - Ba_tozek... .F,thP. Batoze~ .. : . ~ś.mlech SZczęSCla rozpłynął Slę po całe) I - Już sama się przebiore ... Anto-
~rzybyly lekarz sądowy stwierdził, że tancerka Grzegorz zamyshł Slę· Gdzle JUz sły-Ile) {warzy. niowa może odejść 
zyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość szał to nazwisko 1... Aha ... Robert poka 1 - Może pani być spokoina... Poli- i P" d "'u';" . ~ ta z szat~i 

. ~~ fr~ku. ~z~kan? go po całym lokalu, lecz I zywał mu czerwoną kartkę, która wy- cja pani nie zabierze... Już ia to za-' fi ~ leJ kO ~JS~.I. . YJlą n: l' . k' 
,. ajemmczy ': e arz' znikt bez śladu. . padła z kieszeni. Goryla"... Na tej kart łatwię... asz ę z .?ma I~m I wa le ISZ I. , 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej. . '. . O . k' . . - NapIJemy SIę, tak? ... 
ul!za,:"szy ją bez maski, stwierdził ku swemu ce były wyplsan~, następulą~e słowa... -, la z.e le~te!h panu wdzl~czna... _ M' . S . t k' k 
wielkIemu. przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- - "Zadzwomc do Batozka. SZEF . Gdyby pan wIedzlał, co to dla mme zna- P t oz~a: .. k r~e nV

G 
omacze. d' t 

snowska, leg~ partnerka, lecz nieznana kobieta. Więc szef "Krwawego Trójkąta" czy... . o. .rzcleJ O elce rzegorz o s ,a-
palsze badam a lekarskie wykazały, że niezna- miał coś wspólnego z ' Batożkiem który ' -No, dobrze, dobrze... Ale teraz WIł kleltszek. 
loma tancerka została w podstępny sposób za- . ł t" k' H' kl' . Zobaczymv Sl'ę po' z' _ - Przepraszam cię na chwilę ... Za-mordowana. mla ZOS ac męzem pomywacz l an .:. me mam cz.asu.... " t 'ć T 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo No, no... To ciekawe!... Ulel... Dowldzema! raz w~ocę ... Myszę cos załatwI... aro 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za- Grzegorz spojrzał na Hankę. W jej Hanka wyszła. Na korytarzu na- na mnte czekają ... 
gadki. Grzeg?rz ze~nał, ~e ~~lita Krasnowska. przymglonych oczach odbijała się cała I tknęła się na Julitę, która szybko odsko - Kto?... . 
jest ,spa~koblercz~n!ą ~Ielklel !ortttny, pozo-Iotchłań nędzy, upokorzenia i ciężkiei, czyła od drzwi i skryła się w swej gar- - Dyrektor Gajda ... - skłamał na 
stawIOnej przez Jej Ojca, hrabIego Kr9.snow-. .. d l' M' ł .. h d b' W t' h ')' Ił' d k . skiego, który zginął w Rosji wraz z żoną. Pie- sieroce) me o 1... Imo ez, zWlsalący.c ero te... . el c WI l roz ej! S1ę zwo pocze anIU. .. . . 
niądze, złożone w banku J;llita ma otrzyma~ z długich, wachlarzową tych rząs, dzte- nek, wzywający parę taneczną nadół... - Dvrektor zaczeka ... NapI) SIę Jesz-
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- cze ... To dobrze robi... 
dziestu . lat, a wię.c z,a dwa lata. Hrabia Kra- ROI. dzi a.! 'lO Zmusiła ~o do dalszego oszałamia-
snowskl przed śmIerCią wręczył testament ojcu . . lk h l G . ó ł 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może "'" .. ~ ., ~ ~ n~a SIę a ~.o e!TI' rze.~orz me !ll g 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu ,~ fI.:1" fi O III J WJS( SIę oprzeć leJ PIeszczotlIwym prosbom 
na swój wiek. przeto sprawę tę ująl w swe i gorącym pocałunkom. 
ręce młody Grze~o:z. Grzegorz i Julita stanęli przed salą wąsikami pod 'orlim nosem i omal nie - Przecie mnie kochasz, prawda?,. 

Nad ranem poliCja odnalazła prawdziwą Ju- d' ł' b d' . . d . ł ł' ł I d . t litę Krasnowską, która w stanie llawpółprzy- ancmgową zupe me ezra me: - me powIe zla g osno: - pyta a, zag.ą aJąc ~u. pr~s o w oczy, 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła mogli się przecisnąć do parkietu poprzez - Przecie to "Goryl", którego Ro- W których mIgotały JUZ meprzvtomne 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lec~ gęstwę stolików i tłumy stojąceJ publi- bert pokazywał mi przed kilku ~odzi- ogniki. 
!ednocze~nie osk.arżYla G~zegorza o to, że o~ czności. Takiego przepełnienia nigdy je" I' nami w barze automacie Żab v L .. To na- -Kocham ... - szeptał. całując jej 
!ą. wla~me WYWiózł za .mlasto, C~C'lC zag~nlrl" I szcze nie było w ,Albatrosie". Dyrek- I pewno on ! ... Ten sam uśmiech. ta sa- obnażone ramiona 
Jej majątek. Grzegorz jest zdumIOny tern I ze- G . ' . t ' B t . , T ':. 
znaniam~ I t~ierdzi, że to Jctamstwo. Następ- tor alda wes?ło z~clera. ~ece. y Ol ma t~arz ... : o on!... . . -. I tylko m~le. prawda? ... Nikogo 
nCiO dma Julita cofnęła zeznania; kompromi~-j rzeczą zrozumIałą, ~. naJwlekszą sen- J.u~ ,cJ:J,clat daŚ zn~k n~dkonllsar-zg- Wlęc-ej. tylko mme ? ... 
Tące Grzegorza, tł~macząc się przywidzeniami' sacffi budził dziś występ "zamaskoWa- wi Lisich'jemu, lecz powstrzvmaJ fe... - T lko ciebie ... 
Si>.n~w3~~z~hpo~~~ąo·t . d d" G t I"e j pary tancerzy';. ~nfeiśb z tern, że ledziaT, co mu na to o powie nadt{Q~ - Ach, ty mój ... JedYnv ... najdr(!'t-

nej o omu rzegorz na - d ., b l' b k' Tł h . t '. 
knąl się na tajemniczego "lekarza", którego ZIS y l ez mase.... .um c cIa ~O-I mlsarz. . szy ... 
chce oddać w ręce poliCji, lecz dowiaduje sit; l baczyc tę, która wczoraJ cudem umk- - To lęst pan prokurator Piotr Czy- Oplotra go aksamitem miekkicb ra-
od nadkomisarza Lisickieg~, iż rzeko?1Yf!1 zbrod-I nęła śmierci, a o której tak szeroko roz-, birski L.. Nie zawracaj pan głowy, bo to mion i pocałunkami odpowiadała na je-
nfartem jest prokurator PlOt~ Cz.yblrski. pisały się wszystkie ~azetv.1 się źle skończy!... ' go płomienne pocałunki. 

W domu Grzegorz zostaje Irst, w którym . , lOk" . 
anonimowy autor. nazywając siebie .. Robertem", KonferanSJer przy pomocy dwuch' . . r le~tra przyspIeszyła tempo. Na- - PU! -·nale~ała. 
umawi,~ się z nim na szóstą wieczór w barze kelnerów zaczął torować drogę art y- . pIęcIe wsród publiczności rosło: Eksta- Pito A potem przymykał zamglone 
"żaTby . G d \ storn. I za tąneq;nfl Sięgała .szr ~vtu.... . oczy i ciężka ~towa opadała mu na jej 

am rzegorz owladuje się, że zamordo- P ,·ć p I JuHta w·t· . h - ół 'k t k 1 k wana na dancingu kobieta nazywa się Marta .-:, roszę przepuscI... roszę prze- . I a ~Ię ~ ramIOna c p na- rągle. o an a... . 
Wild, a tajemniczy "lekarz", znany w świecie) pusclc!...-;powtal'zał otyły kelner, roz- glego · partnera I mysIala: Juhta zadZWOniła. . , 
przestęp~ów pod przyd.omkiem .. Gor'yl':, był jej I trącając publfczność łokciami. - Czy to możliwe. że on - Grze- - Proszę sprowadzić taksówkę ... 
~~~!~~~!~~~cz ~f?::~j;IÓr~~~~r~;"~I~~~ ~~~~~ W. ten sposób dotarli na ~rodek s~li: 1 gorz - prowadzii.ekie~ konszac~ty z tą Szybk~... . . 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. ParkIet, przeznaczony do tanca. zmmeJI pomywaczką? ... Nie wIerzę. a lednak... Słuzący spełmł rozkaz. 

Wieczorem Grzegorz jest znowu w "Alba- szył się znacznie wskutek zwiekszenia. Sama słyszałam pod drzwiami iak przy - Jakto? ... Czy ... już... Jedziemy? ... 
trosie", przygoto\\:ując się do występu z Juli- ilości stolików. W pierwszym rzędzie I' rzekał, że PO występie pójdzie do niej ... - pytał, rozglądając się nieprzytomnie 
tą, gdy nagle do jego garder?by wpada ~apła- przy parkiecie stał wywiadowca, roz- Pójdzie ... O, nie ... Już moia w tern glo- dokoła. 
kan a Hanka, prosząc aby Ją ratował I WY- l d . . b .' tk' t I T ó· ·d··· M' jaŚnia:' g ą aJący Się aczme na wSZy.s le s ro wa... - . a, m l nal rozszv... uSlmv 

- Jestem sierotą ... Wychowuje mnie ciotka ny. Policja nie zezwoliła również na Przebrzmiały ostatnie akordv ... Skoń wrócić do domu ... Pocze~al. ia cię już 
Marta ... Nie chcę o. nikim źle mówić, ale .to j~st przyciemnienie światła. Taniec rozpo- czyła się szaloJ1~ sarabanda ... Zerwała ubiorę ... Ach. ty, niezaradnv chtoPc7:e ... 
~aprawdę .zla kobIeta... Gd-..:bY pan. ':"Ie~zlal: czął się więc przy pełnem świetle ja- się burza oklasków. Ządano naddatków. Tylko spiesz się, bo auto czeka na do-
Jak ona mi dokucza... Ma corkę mmeJ więcej Al d k ' ~... l 
w moim wieku, nazywa się Anielka ... Bardzo ją skrawych lamp... e yre tor zapOWIedZIał Im. ze mo- e .... 
kocha, a mnie nienawidzi... Wuj Andrzej to do- Orkiestra zaczęta od powolnego I gą nie liczyć się dziś z żądaniem pubTi-
bry c~łowie.k) al~ sam.nie m?że dać sobie ra~y walca... I czności ze względu na zmęczenie. Nad- łianka czekała z trwożnem biciem 

, ~ tenu k?bletaml ... WięC ,ucI~kła~ z tego p,le- _ Jak wczoraj... przemknęło korhisarz Lisicki również radził. aby serca. Echa oklasków dotarlv ~~wnież 
kła, bo Ole mogłam znalezć zadnel pracy, WIęC G . k ó .. ł t G . J l'" t • k 
zgod'ziłam się tu narazie na pomywaczkę ... To przez myśl rzegorzowl, t rv mla ce- wys ęp ,. rZ,egorza.1 . u ItV trwa i Ja - do piwnicznej kuchni. 
teraz wlaśnie ciotka Marta nasI ala na mnie glaste wypieki na twarzy. - Wszyst- najkrócej." - Występ już się skończvL. - po-
pOliCję,. że niby uciekłam z domu be~prawnie ... ko tak samo ... Tylko więceJ' ludzi... I wię Nie zważaJ'ąc wię.c na hurag.an ok1a- mys'lała Ter"z pe n'e pr" l'd '0 

To mme chcą znowu tam zaprowadZIĆ ... Ale la k .. C b lk k' kó G . J l't d _. - n, W I F.V 71" ... 
tam nie pójdę ... Zabiję się, a nie pójdę ... Niech sze podmeceme... zy a .v ty o s on- s. w. rzegorz I u I a z tru 7.m. ~rze- O, mój Boże!... Żeby tylko zdażyt na 
mnie pan ratuje!. .. O, mój Boże! czy SIę na strachu?... clskah się spowtotem ku WY.1SCIU. Na czas ... 

Zaczęla płakać. Grzegorz złapal się za Znał wszystkie kroki taneczne, po- korytarzu odetchnęli z ulgą. Z wielkiego wzruszenia talerz 'NY-
glowę. Jeszcze niezupełnie rozumiem ... W jaki wt~rzane od wi~lu wieczorów ~ w nie- . --- Ufff!... Zmęczyłam sie dziś' fatal- padł jei z ręki. Kucharz ~acisnał ~ę~y; 
sposób mogę pani pomóc? .. Czego pani chce zmlennem tempIe, aż nazbyt dobrze, me... , - Jako kare zapłaCISZ za 1 'J l~ue-
ode mnie? . mógł więc tańczyć i jednocześnie my- - I ja x,6wnież ... - dodał Grzegorz., rzy! - warknął. 

-: Sama nie wiem .... P~zodowni~ ~ówi! .mi, śleć O czemś innem. - Poprostu nóg nie czuje... - Przecież nie stłukłam ar.: .~~:l:1e-
że me mogę żyć na śWIecIe bez OPIeki, ho les- W· k' t Ś· . ral' T ",1.. b d • '. h' d go " tern niepełnoletnia... To mu powiedzialam, że , - lęC z Im Wła clw~e wczo. - . rz~'Ua ~ zle zaraz pOJec ac o .. · • . 
mam opiekuna ... Powiedr.ialam tak na chyb iI- tanczyłem? - zadawał sobIe oytame. domu I porządme sIę wyspać... - Ale mogłas stłuc ... MJ!czeć! ... Bo 
trafił, nie mając nikogo na myśli ... Bo ktoby SIę - Z prawdziwą Julitą, czy z Martą - Chętniebym to uczynił. ale... . za kudły i na ulicę!... 
tam t? mnie naprawdę zatr.oszczyl? ... To przo- Wild?... . Grzegorz nie dokończył zdania, są- Już podniósł rękę, wiec wolała mil-
downlk kazal mi sprowadZIĆ tego opiekuna, to p . ł' bl' k . t d ' ~ 'J'; • .1' t , . d t " t - ć Có· . . .. t k d . mnie zwolni... I poszedł... Do kogo miałam rZYJrza SIę Z 1S a swe] par nerce, ząc. Z,e UlI a me os vsza a. cze. z ona wmna, ze JeJ a r:r.ą rę-
pójść? .. Przypomniałam sobie pana... Niech która prężyła się namiętnie w jego ra- Ale ona miała doskonały słuch. ce? ... . ,' 
mnie pa~ ratuje! .. mionach... - Ale co? ... -;- zapytała 'zwalniając Co chwilę spoglądała na drzwi... -

- WięC ja !l1am byĆ paDł ~Plek~nem? .. Jak _ Nie to napewno Julita" - do- kroku Wreszcie otwarły się łianka rzuciła 
mam to rozumieć? .. Jako paDł mąz?.. " , ... '. '. . ... . 

dawał w myślach. - Ale mam leszcze coś do załatwie- ŚCIerkę na podłogę,.. ChCIała oodsko-
_ Może być narzeczony ... - o:łpar- Nagle wzrok jego padł na widzów, ·nia.... czyć z radości, lecz oniemiała ... 

~a przez łzy. siedzących tuż przy parkiecie i Grze- Chciał wejść 00 swej 9:arderoby, ale Zamiast Grzegorza w drzwiach uka-
_ A;e już mam jedną 'H:,eczona.f. .. gorz poraz pierwszy w życiu Domylił Julita oparta się o jeg-o ramie: zat się granatowy mundur ... 
- To ~ędzie pan miał dr 19,~ Co to się w takcie. Julita skrzywiła się, gdyż - Nie wstąpisz do mnie? .. - za- - No, jak tam? ... - zapytał przo-

panu szkod.:i?.. Jak policia ,)dejclzie, jego omyłka pociągnęła za soba również pytała nieszczotliwym głosem. downik. - Jest tam ten narzeczony, 
to pan sobie wróci do tamte i... Ja panu jej btąd. Ale tancerz nie mógł oderwać - Dobrze, ale ... muszę sie pierw czy nie? ... 
nie sprawię kłopotu... Na o';zy się panu I wzroku od twarzy mężczyzny. siedzą'" przebrać. ·. ' - Jest... zaraz ... jest... - hełkota-
więcej nie pokażę .. , Tylko niech mnie ł cego w towarzystwie nadkomisarza Li- . - Potem się pr. zebierzesz .. Chodź... fa niezdecydowanie. 
nie zmuszają do powrotu do ciotki!... Ja sickiego. Obserwował tę podłuŻi1ą, nie- · R,.oię sie ter:~7 <;,Pma zostać.... D I 
tam nie wytrzvmaml... co przybladłą twarz z małemi czarnerni - NiC' 1':1.'17 prz.{.!sa-dna... ( a szy ciąg Jutro) 
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Zgon adwokata na sali sądowej zw1ok1 To!.~~.~~!g~ ~~~l~i~~~ .. ~~~~d~.~!!!! 
Dr. Eugenjusz Słotwiński dostał ataku serca, gdy Na stacji kolejowej w Inowrocławiu d6w osobistych ani dokume~tów. Wa.· 

dokonano strasznego odkrycia. Miano- gon towarowy, kt6t-y przywiózł zwłok11 
starał pogodzić powaśnione strony . wicie na wagonie z węlllem znaleziono jechał ze stacii Korszenica. 

P • 12 1 t ł k" · t ą na Zachodzi przypuszczenie, że zabój• . . . . oznan, u ego. mec. Słotwińskiego, który jest leka· zw o. 1 męzczyzny .ze s raszną :an . 1 d 
W dmu dzisieJszym o godz. 10.30 ra- rzem, i zajął się zwłokami ojca. Nadto głowie. Dochodzenia wykazały, ze mez· stwa dokonali złodzieje wę~ owi są za.o 

no zmarł nagle podczas rozprawy w są- przybyły na miejsce wypadku władze nany mężczyzna zmarł wskutek postrza ż~ nie~nany mężczyzna należy do o.bsłu· 
dzie grodzkim adw. dr . .Eugenjusz Sio- śledcze z prokuratorem Pasikowskim łu z rewolweru w głowę, .który padł ze g~ pocH\l!U. 
twiński. Prowadził on obronę w pewnej na czele znacznej odległości. Zabity liczy lat 50. 
sprawie i w chwili, gdy starał się pod- Zma;ly dr. Słotwiński pochodził z, ~ IOCCCXXX' 

czas ro~pr~ 'J:'Y doprowadzić d~ ugody Mal opolski i był przez dłuższy czas sę- 1 
••••••••••••••••••• W Q Ł KDOQKTWOR y S K I 

z przeciwmkiem, zasłabł nagle i wkrót- dzlą sądu okręgowego w Poznaniu. Cie- • a 
ce zmarf na udar serca. Przybyły le- szył się on u społeczeństwa dużem u- · ZAWIADOMIENiE • PRZl!PROWADZIL SIE 
karz pogotowia stwierdził już tylko zna~iem, to też zgon jego wywołał ogól • I 

1 
B na ui. CECilELrtłANĄ 11 

zgon: ny zal~ • • Telefon 238-03 
Niebawem przybył d-0 sądu syn dr. • Dyrekcja kinO.:teatrów „METRO" l .:borobv weneryczne. q1oczo1>łcknve 

O 
li „ADRIA" podaje do wiadomości P.T. 111 1 skórne. 

SQ1ust „. SZilłil"h duchownego • Publiczności, że wo~ec. ograniczouei. i- • Przyjmuje o~ ~-1~ I od 4-9 w 1110. 
iii W U lości dni wyświetlama i celem um.Jzli- &I dziele 1 świeta ód 9-l. 

ł • . . • wienia zobaczenia najszerszvm sferom m ~ MED 

grasowa na teren1e pow. częstochowsktego li spole~zeństwa wspaniałego arcyd?;iela • H. KlaDrc._ zk' o- ···a 
. Częstochowa, 12 lutego. wątpliwości, miaJ bowiem na sobie 

1

11 polskiego • W 
W tych dniach -w Kamienicy polskiej długie, czarne szaty, któi:e wyglądały, li M ODY LAS 

zatrzymany został samozwańczy ksiądz jak przerobione z sukni damskiej. Poli-111 . Ł 8 POi.Obll~~~~E~:HOROBY 
który. od pe~nego czasu grasował na cja zainteresowała się obcym księdzem i li • PIOllkOWSIHI 99 
tere.me powiatu częstochowskiego. Z kwestującym po okolicznych wsiach i I • m tel 2l3-łS6 • 
gJmianą skarbonką w ręku1 obchodził zatrzymafa go. Okazał się on pospoli- 1 

& . . ' . . . 
„ksi~dz" c~a~y wi~śniacze, zbierająG ty:m oszustem. Przy zatrzymanym nie ' E z dniem dzisiejszym seanse rozpoczy~ • przyimuie codz. od 10- 12 1 s--rS wiećz 
datki ~a m1sJę. katohcką w Afryce. l znaleziono żadnych dokumentów, a po- li nać się będą: . ,· • DOKTóR 

Ubiór „.księdza" · nasuwał pewne nie:"aż nie. chcia.t u.jawni~ żadnego na- li 'Ir· • METRO" • TREP- •A• 
~ .. zwisk.a, tozsamosć Jego me została na- li W ni Die " · 

· razie ustalona. ; • o godz. 2·eJ po pbł. • 

N·1es'c·1e· pomo·c I d· ~stnieją dane, że oso~nik ów prz~z li kinie ADRIA" • spe~l:Jirs~:c:bo~~~zo~~cl:~~~:~c:b 
. 1uzszy czas pracował Jako ogrodnik • W " • Z d 'k 6. fr u piętro .b. d . . i w jednym z kla!)ztorów, gdzie też nabył o godz. 3 -ej po poi. • awa z a . telef. 234•12 

naJ 1e n1e;szym l znajomość początków łaciny i niektó- '. ·- • -----·-·· „..... 8-1?. :ł-4, 6--9 wleclli. 
rych obrządków kościelnyoh. l lmll B\1ł'.ł!J ~t.m~ft.lil m m W hiedzlele I świeta od R- 1 op. 

K ino f . Ewen ement w dziełach światowej kinematografji 

RAK IE TA WIEL IE WYDARZENIE 
Sienkiewicza 40, tel. 141·22 według powieści Karola Dlcken•a. 

Dziś premjera ! 
Nowy mi'strz maski Henry Hull urocza Jane Wyall 
niezrównany Philips Holmes. 

. Następny program: „Jej szampańska nocu Irena de Zilahy 

Kirlo•teiltr • , Dziś _1 dni następnych ! 

,~M"l :R 'AZ" 'M 
f'ilm, który za.dz i wił świat 

KIZA YORISAKA 
11Listopada16 (Konstantynowska) 
Sala dobrze ogrzana 

w rolach głównych: Annabella, ~harles Boyer, lnkiszynow. 
Nadprogram: Aktualności Paramountu l P.A.T. Ceny miejsc: III m. 54 gr., II m. _ 85 gr„ I m. 1.09, balkon 75 gr. 

Kino-teatr . Dziś i dni następnych! Kino-teatr 

,,MLODY LAS1
' 

wg. głośnej sztuki J. A. Hertza z najwybitniej szyml artystami scen polskich. ADRII METRO 
Nadprogram tygodnik Paramountu. 

Passe - partout I bilety ulgowe nieważne. Przejazd 2 Główna 1 

Dr. Med. Wl.ODZIMIERZ; DOKTÓR Dr PRZYCHODNIA POTRZEBNł:: od zaraź tancerki do 

ŻADZ 1-EW I CZ H.SZUP14 CHER W. BA.LICKAW~nerologiczna t~~:~~:~~~~1.niK1fiń~k;~~~ie4S~ ~~d11j 
Specjalista chorób 

·uszu, nosa. ~ardla I krtani 

n leczenie chor. wener~czn. i skórnyclt ' 

ZAWADZKA 1 POTRZEB~A służąc.a na przychodnie, . CHOR~BY SKÓRNE i WENERYCZNE SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 

Ł6df. ul. Piotrkowska 164 
tel 125-26 

Piotrkowska 56 Nt.' reL 194·0.ł. 
tel. 148·62. Choroby s>.Moe I weruaryo.:ne 

Od 9-12 rano. 2-4 pp I 7-9 wiecz. orzyJmuJe ~1· t.1ety I dzieci od I do 3 

telef. 1Z2-73. 
Stacja Zapobiegawcza 

czynna od 9 rano do 9 wiecz. 

zgłaszać się (Polesie Konstantynow­
skie) ul. Henryka Barona 4, n2:_..!L 

PRZYBL;\KAL się dnia 11/II, w nocy 
pies Doberman bronzowy z obrożą, 
ogon obcięty. Odebrać za zwrotem 
)illsztów. Rokocltiska 78, Banas!i;tk. 

w nieAziele i święta od 10-1. I od 1 do 8-eJ. PORADA 3 ZLOTE. ---przyjmuje od 4 do 8 wlecz. -
Dr. med. Dr. med. DR· MED. Lecz n lca ~me~a PRZYBLAKAL się wYżeł bronzowy 

~i~!~- P.!~r~i_:~I. -~ ol.1'.~ 24, mieszk, 2. H. Lu BI cz Mikołaj Bornstein raucia Pia kower I GABINET DENTYSTYCZNY 
p O W R ó CI r.. CHOROBY KOBIECE CHORORY SKÓRNE I WENERYCZNEGf6Wn._ 9 t I 142 42 UNIEWAŻNIAM zgubiony weksel zl. 

Spec. chorób skórnych, wene· I POLO~„ICTWO u • e • • SO.- wystawca Marian Kimnes, ptat-
h 1 ł 1 h „... (Kobiety I dzieci) ł · 

rycznyc moczop c owyc WóLCZA!(iSKA 117• tel. 149•39• Ptzylmulą lekarze we wszystk eh ny l /lV.35 t„ żyro Andrzeja fe l!sla· 
Cegielniana N! 7, tel. 141-82 RZGOWSKA S przyjmuje od 9_ 11 1 od 6-8 w„ niedz.

1
specJalnośclacb. - Analizy leltarskle. ka. Andrzej Felisiak, Stare Rokicie, 

8- O „ „ 5-8 (wejście Sieradzka 1), Tel.191-08 , 1 świ' eta od 9_ 12_e1•• zastrzyki. Roent1ten, lampa kwarcowa gm. Brus, ul. św. Franciszka 42. 
przyimuie od g. 1 • 1~~. w. Przyjmuje 10-12 i 16-20. co C COW" Stacja zapobiegawcza ____ „__ · --
_W_n_ie_dziele i święta od 9'-11 rano. l~~~~=~==~~~~i1---"'"'..;;c~N..;;.Y~L:""E7.:ZN:'.l~---ic..""--- czynna całą dobę, PORADA a ZŁOTE.i ZLODZIEJA, który wczoraj skradł 

HEłiRYKOWsKI L. N°ifECKI -L. Lieb!Ski"ndowal B nLEkuA'ZB•ADl!uN·TYM·nw I ~;g~:&~~:,~~~~ 
Cbor. skórne, we~ery.czoe i · płciowe SPEC. CHORÓB· SKÓRNYCH WfNf.. przep~o'!,óa~lł~z:feC~a 1 • J U H PIERWSZORZĘDNA wypożyczalnia 

1>rzeprowadz1I su: na ul. RYCZNYCH I MOCZOPlCIOWYCH u• sukien balowych i ślubnych po cenach 
Piotrkowską 86 tel. ł43·6a NAWROT 

32 
front, I piętro ZawadZkSł 22 przyjmuje od 10-1 t od rr-s po poi. niskich. NarutóWicza 21, pr. ofic. 2 p. 

j l od 8-11 I d 6-9 wlecz • Tel. 213•18 Telef. 114"39· Plofrko-·'ka s· SZUKAM ,, 'k -k -- -- li 
przy mu.e 

1 
śWl"ta od ~l l)Opo'I., ·• PrzyJmule od 8-10 rano ł od 5-9 w. Przyjmuje od 3-5 po · poi. ~ ..,. I spo nt a z oncesia na an-

~edz __ .'.!.... - W nledz. I śwk~ta od 9-12 w not. . telef. 121·23 del ~_in i ~ódek. Oferty „K.Ł.·• do 

DR. MED. · DOKTÓR · Poradnia WENEROLOGICZNA „•••••••••H•••••H••••• Ą~~str~~E_xp:_essu: ___ ~--

K r Y n, s k 2 K L I N G E R WENEk:złj:f!n c~g~~gPLCIO-I ~!~~.m!~~J!~ev1i~k~ ł ~[~J~;~:.0~:-\~:~~~.%,~~~~~ u . Legjon:~c: I s~~~~:;~ska 47 Tel. 151-n. dziennie zastać od ~odz. 4~8 . PO Rt>' 
:HOROBY SKó~NE i W.ENf.RYCZNE SPEC. char. SEKSUALNYCH tel. 1899S:tecz Wykonywa zabiegi w zakrf'" 7~ZYKÓW ANGIELSKIEGO, FRAN· 

(kobietv I dz1ec1) weuerycznycb 1 skórnych. , od 9 rańo - . · i pielęgniarstwa wchodząće: za- C!USl\IEOO - gruntownie udzieiam; 

ki i S•„ telef. ~ P o lt A o A 8 Z r... stn:vki, bańki, !}ilawkl I bt>attunkl i:rartt~tylta. literatura, koilwersal!ia, 
Sten ew cza „ Wl-10 And rze1a 2 tal. 132-~ ' Dzieci i kobiety DrzYJrtluje kobieta.· chirurgłctne. 25-:i hlftdloWr. kotespondenc-Ja. tel. 183-0ł; 
przyimule od 11-1 l ,od 3-4 OO OOL przy1muJe od 9-11 1 od 6-8 w1ecz. . lekarz od 11-1 i od a---4. g. 10-1? rano, a-4 PO POI. 

s. 
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1~~ 1am D! ~ ~i! w r o~~~!r~w~ i!i ~nu a ur1! 
Spią na maszynach. postanawiając nie ustępować.-Straik rozpoczęły kobiety 

~~rl.rafllalie o •lif:DJidoDJoni~ ~alareu friitil'ajq 
W1·ażenia specjalnego wysłannika ,,Expressu'' z Ozo1•kowa 

0,d g~u?nia ub. roku na łamac~ pra- ~u.ttacie około 400 osób nle chciało opu· 1 brycznym, gdzie właśnie omawiany jest 
1
1 nieważ nie wolno nam, w myśl umowy 

sy łodzk1eJ raz poraz powtarza się na- sc1ć terenu fabryki. projekt nowej umowy, ułoionv tym ra· redukować robotników. Ale w fabry­
zwa Schloesserowskiei Manufaktury. Po Poniew«ż zatarg przybrał .iuż pop , zem przez robotników. ce jest chaos ponieważ robotnicy co 
czątkowo nad dwoma tysiącami zatru- ważne rozmiary, trzeba na mieiscu ro· i' Szymczak twierdzi, że zmiana wa- chwila wysuwają inne żadania i wd'1ż 
dnionych tam robotników za wista gro-I zejrzeć się w sytuacji: runków pracy prowadziła w prostej 11- zmie~iaj~ tekst . umowy, ~t?ra .iui raz 
za nędzy z powodu braku reflektanta na nji do „racjonalizacji" pracy, a co za- podp1sah. Te ciągłe targi 1 pertrakta-
dzierżawcę. Później, gdy dotychczaso-' W 0!70rb011111·11 I tern idzie do redukcji w przvszloścl. cje, zbijają nas już z nóg. W dzień i w 
wy dzierżawca zgodził się przedłużyć i a n W U I - Przecież umowa przewiduje, że nocy trzeba bowiem być na posterunku, 
kontrakt, zarządcy masy upadłości, pod I SS minut jedzie tramwai z B'atuckie- nie wolno nikogo wvdalać - zadaję a tymczasem zakłady są nieczvnt1e. 
wyższyli tenutę dzierżawną. Ponownie 

1 
go Rynku do Ozorkowa. Sennv spokój pytanie. · - Czy sądzi pan, ie zatar~ zostartie 

rozpoczęty się targi i konferenc.ie, któ-I małego miasteczka został poważnie za- · - Tak, ale my chcemy, żeby było dziś jeszcze zlikwidowanv? 
re stawiały pod znakiem zapytania byt kłócony. Wszystkie rozmowv na uli- ' po staremu. Kobiety zaczęły strajk a - Trudno się w tej sprawie wypo• 
2 ! pół tysięcy robotników i Ich ro- '. cach toczą się wokół Schloesserowskiej myśmy Je poparli. Na żadną „racjonali- wiedzieć. R~botnicy po~tanowiłi t!le u• 
dzrn. ! Manufaktury. Mały kolporter przy przy 

1 
zację" pracy zgodzić sie nie chcemy. stępować I n~e ~ychodz1ć z fabr":k1, pod 

Ody wreszcie po długich targach,: stanku wykrzykuje: „Express"! .. „ Dziś My tu wszystko starzy robotnicy i zro- czas gdy dz1er.zawca, a. naw~t mspe~­
umowa dzierżawna została podpisana, · .,stoi" o Schloesserowskie.i 1\1anufaktu- ! śłiśmy się z fabryką. Najmłodszv z nas tor p~ac~ powH~dział, ze me będzie 
zaczęły się konferencje z robotnikami, : rze!..." I pracuje dwa lata, a większość pracuje wczesnie1 pertraktował, zanim okupa. 
którzy obawiali się redukcyif zmiany; Zainteresowanie miasta losem fa- 1 Już po 30, a nawet 40 łat .•. Teraz myś- cja nie zosta~i~ z~ies!ona. . . 
stawek płac i pogorszenia warunków I. bryki jest zupełnie usprawiedliwione.' my dali nową umowę, w którei powie- ~I~ przecie~ me me. f!lOzna Przew1-
bytu. Długie targi doprowadzitv do re- Ozorków liczy okolo 16 tysięcy miesz- i dziane jest, że ma być po staremu i, że I dziec. NastróJ robotmkow przed go­
zultatu. Umowa została podpisana z tem \ kańców, zaś fabryka zatrudnia okol 3 ! prządki na obrączkami musza mieć po- dziną był jeszćze wrogi, a teraz Już Jest 
że dzierżawca fabryki, fo2el, nie zre- tysięcy robotników. Co szóstv zatem j mocnice przy warsztatacie. a nie ża- znac.znie lepszy. Zreszt~ nastrole robo­
dukuie nikogo z zało1?1 robotniczeJ, wza- mieszkaniec miasta pracuje w Schloesse · dne grupy czy br~gady pomocnicze. tni~o'! • Sc~loessero~sk1eJ Man~faktury 
mian za co stawki robotnicze niższe bę- rowskiej Manufakturze, a przynajmniej! . - Czy nie ~ądzi pan. że te wszyst- I zm1ema1ą s1.e z godziny n~ 2.~dzmę i m: 
dą o 13 procent od stawek przewidzia- każdy ma tam jakiegoś krewne~o. · kie nieporozumienia z dyrekcją wywo- gdy ~ie. wia~omo ~o naibhzszy ·dzle.n 
nych w ogólnej umowie zbloroweJ. Przed fabryką stoi zbity tłum ludzi. I ływane są przez kogoś, Kto może jest; pr~y,111es1e. Nie mozna. nawet orzewt• 

(faktyczna obniżka stawek wynosi Stoją na mrozie przez cafv dzień. cze-1 specjalnie zainteresowany w dezllrga- l dziec, czy um~wa o ktora teraz. się to. 
tylko 7 procent, albowiem s IJrocent / kając n~ wiadomości o układach, które nizacU ~obotników? •.. -·pytam: I czą pertraktacie ni~ będzie za lulka dni 
zniżki obowiązuje w całym przemyśle 

1 
toczą się hez przerwy w kantorze fa- j Ch:"'ll<l_. namysłu, poczem niepewna ponownym przedmiotem zatar2u„. 

ozorkowskim). bryc:znym, 400 osób bowiem odseparo-
1
· odpowiedz: I • 

wało się od świata, śpi na maszynach - Nie ... Naturalnie byli tacy, kłó· 1' fł118'f1J 

eh • f J I postanowiło nie ustąpić. : rzy działali na szkode robotników. ale a ·r ' runiczne Zil arg. ~era.z w g_adzinie podwieczorki!,. myśmy się na. nich . poz~aU. My sami, ktćre 2'.yłe z jedne1 fabryki 
Ody wreszcie po miesięcznej niemal I P<?rt1erma pełna Je~t robotn!c I robotm- i ~obotnicy, pllnu1emy swoich spraw I nie! Rozgor:i,czkowane gruoK:i stoją w 

przerwie, robotnicy partiami poczeli po! kow z okupo'':ane1. labry~•: .które ~o- I oamy sobie krzywdy zro~lć„. . . I portierni i po obu stronach chodnika 
wracać do pracy i normalny turkot ma- rączkowo wyc1ąga1ą zaw1m?.i~a. z ko- ! , . - Dobrze, ale przecież podp1sal!- · ulicy. 
szyn zwiastował koniec wszelk!cH nfe- ~zyków przy.sfa:l}' C~ i przyniesionych I scie, umowę?... , . . . · "' Dalej :ni a sto ciche je.st i senne .. 
porozumień - wszystko zaczęło się od im przez rodz1~y.. . . , . . -. Tak, ale pózmeJ ~oplero wys,~Ja . Czekaiąc na tramwaJ, rozmawiam z 
początku. I .· ~~~d~ ~ połlCJa, kto.rei !"ola 1 na w1orzch ~I>rawa -Oh~!!?t~,~ n~ ~.e · szoferem taksówki, która odwozi pasa-

R b t • S hl ki • M I ogranicza się do niewouszczama 111ko-1 d"emy raz Jeszcze zm1emc. azeby póz-t żerów do Parzęczewa Łęczycy Kutna 
o o mcy c oesserows e1 anu· b t ·1 · s hl I · · · · · · k d · b l ' · · ' 

faktury przeważnie nie należą do związ ' gMo, pofzal·trot o n1<tam1 .... cf boesk~erows oeJ , mei naszei rzyw Y me v o... I po zlo+Ż.ów~e. tub ~.ąo_ od. osobv .. 
kó • d 1 • d 1 t · anu a\ u Y na cren a rv 1, - yc1e w m1esc1e 1est tame - in• 

w 1 rzą zą s ę s&ml za posre n c wem p ' ' d I 'ł · · · 
delegatów, którzy jednak nie zawsze . c ó . ~ l\80 mOllll Yrlh1C ·a I for~u!e mme. szofer. ~a ~a wet c.zęsto 

ajd • I . t n ł "h NI b o m HU ;a rnbof n 'l ~y . I targi I ruch i est na mch I w skleprtch 
z~ u1ą na ezy Y .... os uc : ema 0 - 1 W li 1'1 rJ W dyrekcji fabryki informuią mniej niezty. Całe miasto jednak żYie z ]ednel 
;:1~iła~rga:~~~~jłikó któ~ei d:s~ypl~~= · Franciszek Szymczak pracuje w fa- 1 więcej tak samo. Zatarg wvwoła11y zo-1 tylko Schlcesserowskiej Manufaktury. 
wła~~Y : post n~wl ": owsz n tl~r 1 · bryce już czternaście lat... Jes: dele-

1 
stał przez 80 kobiet. I Jak fabryka nieczynna, to w sklepach 

mow c ob tika ~11• d . szvs e bu- ; gatem robotników. Wyszedł do portjer- - Obciągaczek było za dużo i chcie-
1 
cicho. Kupuje się wówczas tvlko to co 

ł Y z r d 1° n tó mi P~ ~islk~!ne r J; 1 ni po gorącej rozmowie w kantorze fa- łiśmy je skierować do innej pracy, po-, najpotrzebniejsze i jeszcze orosi 0 kre-
Y prze~ e ega w ro 0 n • P z 11 :)COcxx.;o. I dyt... Jak fabryka „idzie", to do miasta 

udziale inspektora pracy. . 1 t · · d kl · · · 
O · · · 1 WW' d' ! • • t „ . P yną pienią ze, s epy targuJą, iest 

statma umow_a z robotnikami za-1 pa w r A~ e po I CJ a n o w ruch. Ale teraz w fabryce jest strajk i ... 
wart~ została ~ dniu 4 lute~o h. r., w . 'd ~Gi Pożegnałam uprzejmego szofera. o 
któreJ to umowie wyszczególnione by·/ .... d ~~ · i ...a · _ ... m-- ;; zatargu bytam już poinformowana do-
ły warunki pfac .i pracy robotników. - w U wroc:o °' Z Wg pro wg Z O~m~leJJSnałe!lt statecznie. lva. 
Punkt po punkcie zostały rozoatrz?ne, t.ódź, 13 lutego. ! 11ej nocy dokonał włamania do miesz- 11 * '* h•M' 'MUilliiłł!ilM 
przed~skuto~ane, 'Yytarg-owan~ 1 u- (gr.) W nocy 22 listopada r. ub. na- kania Nataljl Wutke, zamieszkałej w 
zgodm?ne. Mimo to Jednak w ub_ieg~:vm tknął się patrol policyjny na jakiegoś ' domu przy ul. Wileńskiej 18. w chwili, Skróty fBłE",, raf iczne. 
tygodnm powstał zatarg w b1elntku, podejrzanego osobnika, który niósł uli-I gdy zostat spostrzeżony przez patrol, !:I 
przycze.m fabryka unieruchomiona ~ył~jl cą Wiler1ską paczkę, dużych rozmia-

1 

powracał z kradzieży. . - Europa zostata nawiedzona silnemi mro-
przez lulka godzin. Zatarg zos~ał zhkw1 rów. Nieznajomego przytrzymano. W Pociągnięty do odpowiedzialności zami i opad:lm! śnieżnemi. Na Węgrzech nanu-
d.o. wa. ny wskutek .Przyr.zeczema dyrek-1 chwili, gdy policJ"anci przeglądali za- karnej tłomaczyt się, że paczkę otrzy- ie 30 st. rtJrozu. W Hiszpanii svauty tak wielkie 

d b lkó opady śnieżne, że koleje zostaty unieruchomio-
c.n, ze. rozpatrz~ zą ama ro otn w,-1 wartość paczki, mężczyzna usilowat mal od jakiegoś mężczyzny, którego ne. 
Tło rncporozum1enla było drobne, gdyż zbiec. Po krótkim pościgu został on uję nazwiska nie pamięta. Wobec obciąża- - W dniu wczorajszym seim uchwali! w 
chodziło o dodatkowe premie dla roho-1 ty. ~ W kamisarjacie okazało się, że iących dowodów, stwierdzających wi- drugiem czytaniu budżet pa:'1stwa 11a rok 1935·36 
tn'kó któ dź · j · · · • b lk" i• d d d k t ~ W wielkich Zlkladach lotniczych w Ja-1 w, rzy wiga ą c1ęzary. taJemmczym oso n iem jest znany Inę po są nego, są s aza1 notoryczne- poni! wybuch! pożar. Ogień strawił 13 zabudo-

już 12-krotnie karany złodziej mieszka- go złodziela na 2 lata Więzienia. wań i 800 gotowych motorów. 
JL ·n!~f ~fy lllflfnzymaly niowy, Oskar fisberg, który krytycz- . . - Jak się okazuje, metropolita Germanos, 
et1 , ~ , W~ ~ . który udziel!! ślubu ks. Kentu żyje. 

"' l • ł • I b k. IUrodl ... , du I •d u -w Hawanie trwają walki powstańcze. w 
p~• ·;] ·.~ n . ;c i e CildU a ry I ••_: O Z 15 O D" Z :~eJ~~a~a~:~:n~rszp~cs1~~z~~i~0~!\!~~i~\!~?k 

w sobotę wynikł nowy zatarg. - poc:zki z .Zgwnoic:iq w sklepac:h jeden student został zabity. 
~ W Wiedniu doszto do demonstracji w 

1)111 razem wystąpify na widownię ko- Lódi, 13 lutego. sięgnęła po paczkę, w której znajdowało czasie której przywódca pochodu komunistycz 
b~ety' zatr~idm~ne. w przedz~łnl. Dyrek (gr.) W sklepie Adama Biela wskie.go się 6 klg. cukru, bystry właściciel skle„ nego :tosta! zabity a dwuch policjantów nn-
CJa fa~ryki zmieniła warunki pracy 20 przy ul. Kruczej 6, od pewnego c~asu pu przyłapał Ją na gorącym uczy11kiu, 'lych. 
r?botnicom, tak. _zwanym ~bcią2a~zkom ginęły systematycznie artykuły żywno- poczem oddał w ręce posterunkowego, QgJi;111rg 11mi1-e]\'i 
az~b y uspra wnic pro?ukcię. Pomew~ż ściowe. Właściciel sklepu nie powiado- patrolującego tę dzielnicę. Dz!~ w nt>oy dyżurufa następuJąoe apteki: 
zawarta tt!11owa 

1 
za j1era klauzulę, z; mil początkowo o kradzieży policji I Niefortunną złodziejką okazała. się ~i,Soan(i.'l-~:·L!f!;:~aka 15~~\. ~~r~[g!z~Pn: dyrekr.Jł 111~ wo ni n k05tO redukown\;, I sam rozpoczął dochodzenie. Przede- 22-letnia Tacjana Granit, od długiego suas1ciego 54J J. Chą~zyńskiei (Piotrkowska 

chciano częsć robotnic przesunać I stwo wszystkiem obserwował otoczenie: p;.r- czasu bez pracy i bez stałego miejsca Nr . . 16.;J, R. Rembielińskiego (Andrzeja 26), A. 
r~yć brygady pomocnicze na orzędzal- sonel sklepu oraz rodzinę. Wszelkie ob- zamieszkania. Szymańskiego (Przędzalniana 75). 

m, zniP1ast dotychczasowe20 systemu I serwacje nie dały źadnego wyniku. Ar- W dniu wczorajszym stanęła Orani- ©0000000oc:i< l()(Y"..J(.J0©00000000000~ 
pcr~nic przy poszczei;tólnym warszta- tykuły ginęły w dalszym ciągu, złodziei tówna przed sądem grodzkim. I ~ ~ I t t ~ 
cie. 20 kobiet zaprotestowato przeciwko I zaś był ni~uchwytny. Przyznała, że kradła z głodu I od I u ownry !1f Y' J[lnn 
jakimkohviek zmianom. ObCiągactl<i ! Dopiero dzięki przypadkowi tajemni- kilku miesięcy odwiedza sklepy, gdzie lj U ~ lj 
zos!~łv voparte przez prządki i w rezul ca niezwykfego znikania cukru, masła, zabiera „przez pomyłkę" paczki, prze- ręcznej roboty 
taele 80 kohlet zahamowało produkcję jaj i t. p. artykułów została wyśWietlo- znaczone dla lnnyc•h kupujących. 
całej ~abnki. Cnty dzień jeszcze praco· na. Częstą 1klijentką sklepu byla jakaś Sąd, biorąc pod uwagę skrajną nędzę!:= LILI HIRSZMAN 
w~ły poszczegól1!e oddzia_łv fabryki, I młoda kobieta, kt~ra ~iemal codzleń na- oskar~o.nej i okoliczności, .Jakie ją ,do I~ przeprowAdziła się na ul. 
ktore 1ednak musiały stanąc wobec bra,bywata drobnostki, a zaden sprawunek jkradziezy skłoniły, skazał Ją na 10 mte• z Andtzeja N! 27, front = 
kn przygot?wanego surowca. Zatarg nie ~ynosił„ponad 10 groszy. Ody „sta~ s~ęcy aresztu, z zaw~stenlem wykona• ;. Tel. iu-21 iii 
rozszerzył się na całą fabryke i w re- ta khJentka rzekomo przez pomyłke ma liEUY„ ~0000000000000e 
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WOiała śmierć, niż życie bez m · łoścH jf aJJ.o- ! Tu uuiJ°tr L 
śRODA, 13 lutego 1935 r. 

ą?t.a:~· i~!~~~0:e~r:1~g 1 :~1o~~":!~g:0~~~~ Ukochany porzucił J·ą w chwili gdy miała zostać mat-
d1 Flato, 13.00-13.05 Dziennik południowy, -
13.05-13.30. Koncert wokalny - płyty. 13.30- ką.-O~ciec zmuszał do poślubienia sta~·ca 

15.30 Przerwa. ·ł 
l~.30-15.35: Wiadom. o. eksporcie polskim. Lódź, 13 lutego. I młodej i pełnej temperamentu dziew-
1~.35-15.45, Przegląd giełdowy ( ) W · ód k' d 'l d i b d • • · " 
15.45-tG.CJO. „Mło&ież szkoln; _ swoim ró- . gr . OJew ·z I urzą ~ e ~zy po- 1 czyn e! tern ar z1e1, ze „narzeczony 

wieśnikom na obczyźnie" (audycja wokalna) w1adom10ny został o samob63stw1e mło-1 był Juz człowiekiem starszym. Despe­
lE..00--.16.45. ,,Czerni" - repor-taż muzyczny z 

1 
dej dziewczyny, mieszkanki wsi Borki, ratka zagroziła rodzicom, ie jeżeli przy­

t „ 45-Wi1In7a
00
• Aud . dl d . . t h 1 gminy Czołowo, w województwie łódz- muszą ją do wyjścia za mąż za człowie-

o, • • ycia a z1ec1 s arszyc : - k' k kt, · 1 h · d któ · 

nabyła kwasu so nego i w pobliżu do­
mu, wychylita sporą zawartość strasznej 
trucizny. Smierć zawiedzionej w miło­
ści i teroryzowanej przez rodziców dzie· 
wczyny - nastąpiła po kilku godzinach. 

Chwilka pytań" w redakcji W Frenkla. Iem. a, orego me me a I O rego me 
17.QQ-17.25. Alfredo Caselła: Son.ata D-dur _ 18-letnią Klarę Piekarską znaleziono nie czuje, albo ucieknie z wybranym, • 

(Transmisja z Poznania). w polu w okn!icy domu rodziców. Dzie- a1bo też odbierze sobie życie. • O 
Wykon?-wcy: Zygm~n~ Butkiewi~z (wio-. wczyna dawała słabe znaki życia wo- Prośby i groźby nie odniosły żadne- A\t 

lortczela) 1 Zygmunt L1S1ck1 (fortepian). I b . . . . ' · ł b .-.. ~ ~~· ~· 
17.25--17.35. Gos.podarslwo domowe w nowo-; ee czego przew1ez10no Ją mezwłoczme go skutku. Parobek był cz opcem ar- ~ 

ci;e:mem ujęciu" - wygł. Maria · Karczew-i do szpitala. W drodze, nieszczęśliwa dzo ubogim, - natomiast wybrany ~dU?B' G *-
ska - (p~gadan~a dla kobiet). l dziewczyna, nie odzyskawszy przytom- ,przez ojca konkurent do ręki pięknej 

17.35--p.so. P1osenk.1 .w wykonamu Ireny Kar- I ności zmarła Klary _ zamożnym obywatelem wiej- 13 LUTY 1935 ROK. 
sk1e1 - ŁuczyńskteJ. I ' . ' . I . ' Dzień dzisiejszy sprzyja wszelkim nowym 

17.50-18.00: Poradnik sportowy Klara Piekarska, nadwyraz urodziwa sk1m. poczynaniom, podróżom i interesom handlowym. 

18.0ti-iS .. JO: .Muzyka [płyty). !niewiasta, kochała się w młodym parob- Ostatecznie dobit dziewczynę fakt. Podczas godizin rannych z powodzemem możemy 
~8·10-18.15: Repertuar teatrów. ku, zatrudnionym w gospodarstwie ro- że paro\)ek, znalazłszy inną sympatję, się starać o posady, mające jakikolwiekbą# 

18.15--18.45. R. Wagner.: Fragmenty operowe - , dziców. Gdy przed kilku miesiącami porzucił Piekarską. zv~iazek z ~eglugą, maszynami 1 ;olnictwe~. 
(płyty). . I ł t · · d ł i ł . b d ;" tk M1ę-dzy godzmą 10-tą a 11-tą oczeku1ą nas miłe 

18.45--19.0Q. ,,O kooperatyzmie" (odczyt gospo-1 przy apa OJCleC esperatkę na CZU em . Dz ewczyna poczu a, ze ę Z-~ ma ą m<.>spodzianki i przeżycia w związku z miłością 

" , da.rcz,Y) - wygł. St: Thuguti. I spotkaniu z młodym parobkiem, wobec W obawie przed wyrzuceniem jej z I i pr.ryjażnią. 
~11.()()--19.~o. ~utyka lekka - płytv. 'czego skarcit córkę i zabronił jej widy- domu rodzicielskiego porzucona przez I Podczas całego dnia dzisiejszego działają 
9.20-19.20: ogadanka aktualna. i . · k h ·W t _I h - ' , : . k _ pomyślne wpływy dla polityki, urzę-dów, tec;h-

19.30-19.45. Utwor;: na klarnet w. wy~. Sylwe_ I warna Się. z u OC anym. . ym ~~ 1ukoc ane.~o I wreszcie z P?Wazną, :· u nii..1 i medycyny. Po godzinie 13-ej da się od-

stra Czosnowskiego. (Tr. z Wilna). . I my!11 c_zas1e wyznaczył dla me~zczęsh- i lą u nogi ' - postanowiła zeJSC ze' czuć pog~rszenie nas.troju, co. jednak nie potrwa 

10.45-19 50 Odczvtanie Pro~ramu na dzień na· weJ dziewczyny przyszłego męza. I świata. dłużeJ, mż do godzmy 14-eJ. W tym okresie 

9 
~teonv. . . I Narzucony kandydat nie odpowiadał I Korzystając z nieuwagi domowników, n!e nale.ży zawierać. znajomości z kobietami ai;ii 

1 .50-20.00: W1adom'?śc1 apodo~e . . :,...... , ~ .... ,,. ~ . ~ . . ,,.., .. '?~ starać się o poparcie osób wpływowych. Panują 
20.00-2045. „B;;il radiosłuchaczy - transm1s1a ~„'-A.:--~~ ... --~~"(X.~o;;x; .... _______ .._ także niepomyślne wpływy dla rzemieślników 

. ze Lwowa. p g k h h A - • i ma.rynarzy.' Godziny późniejsze przyniosą nie-
20.45--20.55: Dziennik wieczorny. ~ · , ·• ~ ~re11rft„S- .· ,,. zwykłe idee i projeMy na przyszłość. 
?ll.5~-21.00: . Jak pracujemy w Polsce". ~ ~ ~ W i._. l • ._.„ 1111 .!!! Wieczór zapowiada się dobrze i sprzyja nau-

?1.00-21.30. Koncer<t chopinowski w wyk. Jó- „ · . ce i sztuce. 

zefa Smiclowicza. I ti~!!>ł1»~·e5'aEJ O S'tU ~~OlrZCB€h Dziecko dziś urodzone - nerwowe, ambit-

;1.:m-?1.'.!o. ~ttzvkA - płyty. . . . • p l 'd . , . Ć • T d St t ne, wrażliwe, o usposobieniu romantycznem 
21.40--22.()(). Recital śpiewaszy Edwarda Ben- Nie )est dz1wnem, ze O acy zna) UJą wieś sensacy1na a eusza ar.os ee· zdolności do malarstwa i rzeżbiairstwa lekik ~ 

dera. I się we wszystkich krajach świata, gdzie kiego, „Faraon 13", romans krymmalny my~lne, kochliwe, brak silnej woli, dobroczy~-
22.00-_?2.15: Koncert reklamowy. tylko można znaleźć pracę. Zjawiskiem o podwójnym happy-end'zie z mnóstwem ne, szczere. 

z2.ls.......:2i.30, Mu.zyka tan.eczna - płytr. dość jednak osobliwem jest obecność ' dowcipnych powikłań, „Samobójstwo w \1111111•••·-----------
23.00-23.05: W1adomośc1 m:?teorolog1czne dla p lk' h . I h 1 B · l" ' 'ć ' 

komunikacii lotniczej. I o i.„ w arem1e. i ote u nsto - pow1es sensacy1na 
23.QS-23.30: Muzyka taneczna (płyty} Przeżycia młodej dziewczyny, którą z za kulis szpiegostwa i międzynarodo· 

I. ślepy los, nieszczęścia, jakich doznała w 

1

. wych afer kryminalnych", „Za cenę hań 
AUDYCJE 'ZAGRANICZNE. I kraju, zapędziły w dzikie bezdroża Azji, by" - rewelacja, opisująca niezwykłe 

STOCKHOLM. Wesoły wieczór. 1 · · · d · 'hl' h · · · t l k' « St 
MOSKWA (Kom.) •. Koncert wieczorny. op1su1e autor ie ne1 z na1 iższyc po- 1 prze1ścia emigran a po s ie"'o w a• 
BRATISLAWA. Koncert symfoniczny. wieści C. T. P., p. t. „Tajemnice hare- !nach Zjednoczonych, „Boska kobieta" -
lCOENIGSWUST. Audycja państwowa. mu". „Kobieta o stu twarzach" to tytuł specjalnie dla wielbicieli wielkiej arty· 
PRAGA. Recital śpiewaczy. innej powieści C. ·T. P. I! stki Grety Garbo. 
tONDYN NAT. Koncert symfoniczny, W na1'bliższych numerach ,,Co Ty- Cena e«zemplarza 30 groszy. Do na 
Bl!:RLIN. Muzyka lekka. E'-

WIEDEN. Audycja zimowa. dzień Powieść" ukażą się poza tern na-: bycia wszędzie. 
HAMBURG. Wesoła audycja. stępujące rewelacje: „Ze~ar zemsty", po 1 
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tą nonszalancją Wattsona, dodał: skarbem. . 

- Ażeby zaś nie nudziło ci się w go- - Kogoż więc uważasz za jej pomoc 
dzinach, kiedy odpędzać będziesz muchy nika? 
z oblicza przyjaciela twego, wyjmij tam Wattson zastanowił się przez cław:~.„ 
z mojej teczki, leżącej na stole pewien poczem dodał: Ksieżycowa kochanka 

Sensacyjna powieś~ współczesna 

7B · Napisał specjalnie dla „Expressu•l Mieczysław Sylwester 

nntat11ik, znaleziony w mieszkaniu Wal- - Człowieka, o którym wspomni tł 
demara hrabiego Osten-Topolskiego„„ w swoim ostatnim liście ś. p. Ludwil\ 
Myślę, że zainteresuje cię on tak mocno, Dreźnicki: Waldemara hrabiego Ost10n­
jak i mnie. Topolskiego - mistrza zlikwidownn~j 

~~~~~~~~~~-~-~~~~-~~-~~-~-~~~-~~- Tuodwrócit~ę do ściany i zaraz po- ~iprzeznasbandysata~stów.Tocdn-
Zastanawiatem się przez czas 1 ROZDZIAŁ 68. tern zas~ał. . . wiek lekkomyślny i zdeterminowany. A-

jakiś, czy tajemnicę tę powierzyć I CZYŻBY HR. OSTEN _ TOPOLSKI. Komisarz Wattson zagłębił się tym- żeby odzyskać spowrotem przehulnnv 

Tobie, czy Magdzie. Ale ponie- Petroń, przeczytawszy do koń~a pa- czasem w _dos_tarczony1!1 mu pr~e_z ~etek majątek, uknuł on swój sprytny plan, ,·~· 
waż bardziej kochatem matkę 1 miętniki zmarłego dziedzica Dreźnie, za tywa pam1ętmku L'udw1ka Drezmck1ego. który wciąg?ął Henr!etę. ' 

Twoją niż matkę Magdy, wybór I myślit się długo. . 1 Czytał jednym tchem, pasjonując się -:-- A. moze uczymł to nawet wbre\\'. 

mói padł_ na Ciebie. I Było już rano. : coraz bardziej, woh dziewczyny? - zmarszczył brwi 

Ty jedna wiesz, gdzie znajdu- Lipcowe słońce dopiekało mocno: za Przepędził mtodego aspiranta poli- detektyw._ . . . 
je się zakopany przezemnie skarb. 1 nosiło się na skwarny dzień. 1 

cji śledczej, meldującego mu wykrycie - . Mozh'Ye, mozhwe - clenerw -•­

Warnin wróci już niedługo do kra Detektyw rozebrał się w łazience,· nowej afery bankowej. Sfukal starszego I :V~l. s1~ k?m1sarz: - Zostałaby do wy­

ju'. Zawi.8:domiłem go •. że jesteś w wziął kąpiel, a potem zimny prysznic, o- p:z.od~wnika, który trz~kroti:iie starał Jasmem_a. Jes~cze Je,d~a ~agadka: ~lac?;e­
tei chw1h włodarką Jego skarbu: golił się, wyszukał w szafie najcieńsze się za1~teresc:wać go działaniem _spryt- 1 ~o .:Wamm me zwroc1ł się o porno•_. do_ PO, 

zwróci się więc do Ciebie, a Ty I jasne ubranie - i już kwadrans potem, 1 nej sz. aJki paJęczarzy, przytapaneJ nocy hcJ1, ale wpadłs~y n~ trop sata111stow, 

oddaj mu to cośmy mu Winni. odświeżony i rzeźki zjawił się w biurze I' tej in flagranti - i czytał coraz dalej. rozpoczął poszuk1wama na własną · 1. kc;-'.' 
Proszę Cię, strzeż dobrze swo u Wattsona. Wreszcie skończywszy tak bardzo - Na to pytanie mogę ci odpnn ;-

j~j tajemnicy i nie powi_erzaj jej - Ranny z ciebie ptaszek! - przy- I zajmującą go le.kturę, przyskoc~ył .do ka dzi~ć zupełnie. korykretnie - . oC.p.tr! ]?~-
nikomu _...!.. nawet Magdzie. witał go komisarz, który dopiero co napy, na któreJ snem sprawiedliwego tron. - Z pam1ętmków Ludw1k:l. Drezmc 

. Ja s'ł.'.ego czasu, widz~c, ' ż~ po przyszedł do zajęcia. I ~pał Henryk Petroń, porwał .go z~ ramię kiego ~ynika, ż~ źr?dło pochoJzeni~: 
dobasz się bardzo synowi moJego - Bardziej ranny nawet niż ci się to I począł mm potrząsać z catych sił. tych diamentów Jest meco mętne. C.l\ ta 

dobroczyńcy, hrabiemu Waldema wydaje! - odparł detektyw. - Musisz - Nareszcie wiemy jaką rolę odegrał łeś przecież, że obaj wspólnicy -- skrm:· 

rowi Osten~Topolskfemu, powzią wiedzieć, że wogóle dziś nie spałem.„ w całej tej aferze Zygmunt Warnin. Nielwszystkie poszlaki przemawiały ,.·:a t..:m, 
łem plan, ażebyś poślubiła go. Oficer spoglądnął na niego z zainte- on jest mistrzem bractwa satanistów! że oni to właśnie zamordowali RP~ld. :l 

Rychło jednak przekonałem się, resowaniem. - Wiedziałem o tern już dawniej, na 1 - lękali się oficjalnie rozgłaszać. wi,1Jo · 

że nie zwracasz na niego uwagi i - Znalazłeś coś nowego? wet przed przeczytaniem pamiętnika Lu mość o znalezieniu diamentówł Dlatego 

dlatego daleki jestem od tego, a- - Nie chwalący się, tak! Tej nocy po dwika Dretnickiego - odparł ziewając i Warnin, przesiedziawszy dwadzieścia 
żeby krępować czemkolwiek zwoliłem sobie i;>rzeszukać mieszkanko detektyw. - Zresztą nie dziwię się, że pięć lat w więzieniu, bat siQ, że moż'."! 

Twoją wo1ę. W każdym razie, - pewnego, szanownego zresztą arystokra kiedyś myślałeś inaczej: wszystkie bo- tam powrócić znowu, kiedy policja pol­

gdybyś koniecznie szukała sprzy ty, gdzie też zrobiłem bardzo .ciekawe wiem okoliczności przemawiały raczej ska, w porozumieniu z angielską, zacz-

mierzeńca i pragnęła pomocy, - odkrycia. za jego winą. nie się interesować tern, w jaki sposób 

zwróć się w mojem imieniu do - Byłeś w pałacu hrabiego Osten-To Wattson zaczął wielkiemi krokami dawny więzień stał się właścicielem wie 

młodego hrabiego: swego czasu polskiego? mierzyć pokój. lomiljo_nowego diamentowego skarbu. A 

wyświadczyłem mu pewną przy- - Tak jest! - Zrozumiałem teraz wszystko! War 1'r?zum1e~z sam dobrze, że niebardzo ufa 

sługę pieniężną, myślę więc. że Wattson zaczął się niecierpliwić. nin po opuszczeniu więzienia przybył na się ludziom, którzy wyszli z więzienia. 

pan Waldemar skolei z przyjem- - A gadajże wreszcie, do licha, co tychmiast do Polski, ażeby odebrać swo- Wattson uderzył się w czoło jakgdy 

nościa, pomoże Tobie. tam takiego znalazłeś? Twój wstęp ją należną część skarbu. Tu j(fdnak do- by olśniony jakąś myślą. . 

Na tern kończę swój list. Raz trwa już trochę za dlugo! wiaduje się, że ta, która miała mu oddać - Muszę ci coś powiedzieć - rozpo 

jeszcze zaklinam Cię, ażebyś Henryk Petroń podszedł do kanapy, diamenty, umarła. Smierci jej towarzy- cząt wreszcie. - Nie kwestjonuję wpra 

strzegła naszej tajemnicy i tylko stojącej w gabinecie komisarza i rozwa szą bardzo zagadkowe okoliczności, mo- wdzie wiarygodności starego Dreźnickie 

Warninowi zwróciła zakopany liwszy się na niej, ziewnął przeraźliwie. gące mu nasunąć wiele daleko idących go, niemniej zrodziła się we mnie wątpli 

skarb. - Uch, chcę mi się spać!„. Trudno, refleksyj. Warnin nie uwierzył w śmierć wość, czy dim11enty weszły w posiadanie 

A teraz błogosławię Ci i życzę l człowiek jest takie zwierzę, które bez Henriety. Zrozumiał, że zaszło tu coś zu I obu panów w sposób podany przez pa-

wiele szczęścia. snu nie obejdzie się!„ Zbudź mnie za trzy 1 pełnie innego. ....·-:tnik. 
Twój kochający Cię szczerze godziny i czuwaj nad tern, ażeby nie za- - A mianowicie? 

ojcie~ kłócono niczem spokoju, na którv soblę - Henrieta Dreźnicka nadużyta zau- i (Dalszy clą2 futro), 

Ludwik D_reźnicki. tzetelnie zasłutyłem. fanie ojca. Może. sama. a JllQŻe P-od CzY.-' 



. Turn1·e· h k . K . t !Chmielewski powraca do zdrowia 
J o e1owy w ryn1cy rozpocze y nle~m~~~.b~~~j~r.~~~:·t~dr::~~~~ 

Kombin Ół I k • b · d •k' S . pie, tak że od kilku dni opuszcza 1.HI owany zesp po S I ez Z8WO Dl ow.- eDS8• 1mieszkanie, a n~wet j~ż prac~je. . 

cy.lny przebieg spotkania z zespołem czeskim AC Poprad~ szcI':e;J~16~stmba~JzdJą~s?:bi~~;a:ri~: 
. We wtorek rozpoczął się w Krynicy Tymczasem, w ostatniej fazie gry, na-1 ło zupełnie zasłużone. Orała ona conaj- by~ą chorobą, wobe~ cze~o lekarz ~a­

m1ę~zynarodo~y t~rniej hokejowy z stępuje zupełnie nieoczekiwany zwrot. r mniej o klasę lepiej od kryniczan, często lec1ł mu wstrz;vm.ame się na pew~en 
u?~1ate~ Berlmer .E1slauf Verein, cz es- Polacy grają beznadziejnie, bramkarz· kroć nadużywała jednak siły. Berlińczy czas o~ uprawian~a. sportów. Przyv~­
k1eJ ~r~zyny Atletyczn~ Klub Poprad, popełnia szereg błędów i w rezultacie cy okazali się drużyną wyrównaną we szcz~lme Jednak .Juz w przyszłym ty­
polsk1e1 drużyny kombinowanej oraz po 7 minutach gry mają czesi już 3 dal- wszystkich linjach o dwu pierwszorzęd- godmu rozpoczme Chmiele wski nor-
Kryn!ckiego Tow Hokejowego. sze bramki zdobyte przez Kluecka, Je· nych napadach. , malną z.aprawę. . 

Nies~ety, Polsk~ Zw: ttokeja Lodowe dliczka i Kr~tUsego. Publiczność oburza- W pierwszej tercji tempo bardzo do- 1 • W nngu ujrzymy go Jednak chy.b!l 
go z:awtó~t o~zek1wama organizatorów na n~ własną drużynę, dopinguje .cze- bre. Obie drużyny zdobywają po jednej m~.zbyt prędk?· .wo.bee br~ku w na~­
„Sw1ęta .zimy , gd~ż nie postarał się o chów i w rezultacie Olueck i Jedliczek bramce. Polacy przez Burdę, a Niemcy! b~i~szym ~zasie iak~c~kol~ick powaz· 
przysłame do Krymcy odpowiedniej re- zdobywają nowe dwie bramki. Na wy- przez Schaak'a. n~eJszych. imJ!rez pięsc1ars!m.;h n~ te~e-
Pr.eze1~tai;~i Polski, względni~ - odpo- równanie nie starczyło już czechom W drugiej tercji tempo jeszcze się I ~1te t?dzi. Pier.wszyn;i s~rt_e~n Chmie-
w1edmo silnego składu kombmowanego. czasu. wzmogło. Berlińczycy atakują bardzo I ,e~skieg? będzie zdaJe s~ę \.J. ob~c tego 
W rezultacie wiec w dniu dzisiejszym O zawodach tych trudno po·wiedzieć często, podjeżdżając pod bramkę pola-I międzyi;iia~towe SP?tka!11e Łódz-:-··War 
zabrakło drużynie kombinowanej graczy I coś pozytywnego. gdyż tego rodzaju ków. Nasza drużyna ma jednak dużo! sz~wa Jakie odbędzie się <w stohcy w 
i skład ten musiano uzupełnić zawodni- wypadek zdaje się, nie miał jeszcze miel szczęścia i niemcom udaje się zdobyć I dnm 17 marca. 
kami krynickimi, osłabiając tern samem sca. aby drużyna, prowadząca 8 :2 zo- tylko jedną bramkę przez Schwarza. 
zespół Krynickiego T. tt. stała w ciągu jednej tercji doprowaclz·>- W trzeciej tercji berlińczycy grają 

1:urniej rozpoczął się meczem K. T. na prawie że do wyrównania. WytłmtH- 1 wyraźnie na czas, dążąc do utrzymania 
tt. - P. A. P. Poptad; w którym padł czyć można ten wypadek chyba przemi:, wyniku. Kryniczanie przechodzą do ata­

Reprezentacja Łodzi 
na mecz hokejowy z Cracovią 

wynik .remisowym 2 :2 (1 :1, J :1, O :O). -- czeniem graczy polskich, grających jed-j ku. ale nie osiągają żadnych realnych W dniu wc.zorajszym kpt. zw .. ~· O. 
Bramki dla KTtt w pierwszej tercji zdo- ną trójką napadu, I efektów, gdyż przeciwnik broni się bar- Z .. tt. L. ust.ahł skład reprezenta.cn Ło­
?Ył ~urda, wyrównał dla czechów Ole- Wieczorem odbyto się spotkanie p·o- dzo dobrze. Pod koniec meczu niemcy dz1 na me~z1e}ny mecz z C,racov1ą, ~tć­
Jar. _W drugiej tercji prowadzenie dla I mięq;y berlińską drużyną B. E. C. a I grają bardzo ostro, tak że dochodzi clo ry odbędzie się w Łodzi na lodowisku 
Kryniczan uzyskał znowu Burda, a wy-! Krynickiem Towarzystwem hokejowem kilku ostrzejszych scysyj i wykluczenia ŁKS-u. . · . . 
równał Ri.itziger. j zakończone zwycięstwem berlińczyków I kilku graczy niemieckich. Wvnik w tej . ReprezentacJa. ta składa s1e z !1astę„ 

W drugim meczu zmierzy la się na- w stosunku 2:1 (1: 1, 1 :O, 0:0). tercji nie ulega jednak zmianie. P(UJących graczy.· bra~ka.: J:ikubiec -
sza drużyna kombinowana z Berliner Zwycięstwo drużyny berlińskiej by- LKS), obr?na · Rusmkiew1cz (~KS), 
.Eislauf Clubem, wygrywait1.c ::J:l (O:O, XlCOOtn ~~urna~ (Tnumf~, I-szy atak: Wisław: 
0:1, 3:0). Drużyna polska wystąpila w p d • •• c :~nk~rol, ~ałęski (wszyscy ŁKS), II-g1 

s~tładzsie: s.chk~eioder, Kasprzak, Mette~- ragną ym1s11 p. endrotqs ie~ .. o. (t1~i~m~af1K~ew~~KfiK\~~ź). Sauer 
k~c~, tupmc 1, lowack1, Kr<'il, Nowi- ~ Rezerwa: „ttarry", Wolf (Triumf), 

„ Sytuacja dla Polski w pie:wszej ter- Kapitan związkowy PZB nie chce ~ednak .doprowadzić do zatargu Tu~?o~iT~~~n~1·.KS§,ę;z\~ob~~z~ ~ds~: 
CJt me była dobra. Zgram memcy pro- Warszawa, 13 lutego. me byto zadnych dysonansów, co do P Szerauc 
wadzili szereg niebezpiecznych akcyj, Mecz pięściarski z Węgrami wygra- składu reprezentacij pal1stwowej, a u- · · • 
podczas gdy gracze nasi nie mngli na- liśmy. Wygrała go jednak, nie drużyna stalonv on właśnie został po porozu- Trener Cejzlk 
~lązać ze s~bą koi:itaktu. W drugiej ter- wyznaczona pr~ez kapitana związko- mieniu obu stro_n. . . przedłu!a sw61 pobyt w ŁOdli 
CJ udało :cze , g Oendrowsk: ~. a pół ustało- Jak ~ 1 ie kapitan związku . . . 
bramkę przez Schroba. Drużyna polska ny przez zanad PZB. z Rotholcem w hokst"rskiego pragnie z1 wszelką cen+~ _J~k się dow1~duJemy, pobyt trcne~a.. 
miała wprawdzie kilka momenfi w poo- w::idze koguciej Z tego to właśnie za- nie dopuścić dcrton'f111nu. Ce~ka w ~-odzi, n~s~ polecema 
bramkowych, jednak nie potrafiła ich 1 wodnika zrezygnował p. Cendrowski. Stanowisko p. Cendrowsikego jest PZLA zo~t~Je p;zedłuzony .. , Jak :Via~o­
wykorzystać. Pozatem - zarówno Obecnie prasa warszawska wystę- zdaniem naszem zupetnie sluszne. Po- !no P; CeJzik miał prowa~z1c tremng1 "':" 
bramkarz, ak i obrona niemiecka grała puje przeciwko p. Cendrowskiemu, do- dzielamy je całkowicie. gdyż ewentual Łodzi tylko do 15 bm., Jed!1~ obecme 
dość dobrze. magając się od niego by podał się jak- ny konflikt nie przyniósłby nic dobre- udało s1.e z~tr~ymać p. CeJz1ika w n_a: 

W drugiej tercji znać była jednak l!ajprędzej do dymisji. go sportowi pięściarskiemu w Polsce. ~zem mieście Jes.zcze ,na pairę tygodnt 1 
po drużynie polskiej lepsze zgranie a w W dniu wczorajszym p. Cendrow- Dziwne jednak, że prasie warszaw- t')rawdopodtobdne 1J~~'.· zte. pobyt Jego po-
trzecieJ - przeszła ona do generalnego s o w yJas~t , JUZ yoraz mewia omo s IeJ .. a częsc10wo i poz~ans ieJ za ezy · . · · 11 · · · ' ·r · · · · d k' · , · · , k. · 1 . rwa nawe o ~wie ma. 

ataku, nadrabiając stratę i wywalczając który, ze między mm a zarządem PZB. właśme na doprowadzenm do zatargu„ Finałowe mecze 0 ouhar zimowy 

zwycięstwo. . Ce. i k o o ta . e Ł d . PZOS-u w siatkówkę żeńską odbędą się 
Zdobywcą ws.zystkich trzech bra- JZ p Z S ' W Q ZI w dniach 2 i 3 marca w Poznaniu, przy-

mek był Głowacki, doskonale dyspono- czem Łódź reprezentowana będzie 
wanwy. . dzięki łilterwencjł zarządu ŁOZLA vrze.z drużynę ttKs-u. natomiast finały 
. e wta:rek popoludmu polska dru-

1 
, . • , w siatkówkę męską zostaną rozegrane 

zyna kombmowana rozeg:r.ala spotkanie! Lódź, 13 lutego. przez szesć tygodni pracę z za w odm- w dniach 9 i 10 marca w Krakowie. 
z drużyną czeską A. C. Poprad, bijąc ją W cfoiu jutrzejszym miał zakof1czyć kami łódzkimi i pabjanickimi, a póź- Na zawody te wyjeżdfają z Łodzi 
8:7 (5:0, 3:2. 0:5>. s\\'.ą pracę in~tr~1ktorslq na te~enie.Ł.o- niej wyjechałoby jeszcze ewentualnie Absolwenci, którzy zdobyli pierwsze 

Drugi występ kombinowanej druży- dz1 tre~er zw1ązko·":'y p. Antt1m Ce1z1k, do podokręgów„ miejsce w roz.girywkach okręgowych. 
ny polskiej miał wprost sensacyjny prze przydzielony Łod_zi pn:cz PZLA. na • o•H 
bieg. Przeszła ona z miejsca do ataku i okres od 1 styczrua do 14 lutego. 
już po 2-ch minutach prowadziła 2:0 ze ~„~aca Cej~ikn :w ci~gn ubiegłych 
strzałów Głowackiego. Czesi zupełnie szescm tygod~1, 1!m~·„J ze pro\".adzor~a 
zdezorjentowani tempem i dobrą grą po była w ?kresie z.11.no\vym. a więc me 
laków, stracili głowę, korzysta z tego była mnze tak w!uo\.'.zna dla oka. dała 
drużyna polska i przez Kasprzyka, Gło- mezwykl.e dodatme iezultaty. 

Walne zebranie PZPN-
w oądchodzącą sobotę i niedzielę 

wackiego i Stupnidkiego podwyższa wy. W ?:~.Jązku. stem za~·;1,ąd t.O.ZL.A P~- W Knłowłcąch 
nik do 5:0. W ciągu 10 minut polacy za-! stanowił czymć starania u naszeJ rrn1- W b t I . d . l 16 . 17 ~ .d ŁKS W . ~- ' PZPN 
t d b r 5 b k I wyższej magistratury lekkoatletvczneJ, . SC? 0 ę me ~1e ę 1 :urn. o.-, . - .arszaw1anl\a, za~ząd'. ~u 
em z 0 Y 1 rame · 1 b ce·zik ozostał w Łodzi ·eszcze będzie się w Katowicach walne zebrame stawia wn10sek, by odpowiedm przepis 

"!" drugiej tercji polacy, którzy nie' p~zez k~lak ty~odnl 1 Polskiego Związku Pitki Nożnej, na któ- dotyczący llrnszulek lk:luboWYch został 
maJą rezerw, są _nieco p~zemęcze~i, 3: po W s rawie tej in.terwen'ował w cza- re jako. delegaci ŁOZPN-u ~jeżdżają dokladnie spre~yizowany, a PoZatem, ~ 
zaten:1. I~kcewazą sobie prze~1wmka. sie wtinego zebrania ~ZLA. prezes z Łodzi pp, Konoplka, Jordan 1 Kallen- wszystki~ druzyny .zgtaszatv coroczme 
Umozltwta to czechom zdobycie 2-ch kr K d któ tk 1 . bach. przed m1strzostwam1 swe barwy !klu'bo-
bramek przez Olejara i Krausego. Pola- W ęgu p._ or asz, , ry spo a się w Na z®ranie to ŁOZPN zgłosił wnio- we, obowiązujące na cały sezon. 
cy dość szybko rewanżują się przez No- pr:;~z~.:;; z ~\~zw}k~ZLArzychylnem sek o utrzymanie przepisów o karencji, W zwiąZlku ze spadkiem Podgórza z 
wik~'va. ~ctternicha i Stupnickiego. Sy p ę i . . ze ~ny · r z:i któ~. to wnioskie~ "0'J>Owiadają Ligi, Kirakowski Okr. Zw. Pir~i Nożl'!-ej 
tuaqa druzyny polskiej wydaje się za- rezydJ~m związk? zaak~ept?wało się rówmez Kiralków, Kielce 1 ŚląSk. zgłasza pro§bę Podgórza o umeważme- · 
tern rlriść pewna, prowadzi bowiem 8:2. odr~zu bntio~ek ŁodC' p~zkedłuzaJąc na- W związku z głośną SiPrawą koszul- nie w tegorocznej tabeli ligowej meczu 

ra~1e .Po Y renera e1z1 a w naszem kową, która miała miejsce na meczu „koszulkowego'' między ŁKS-em a War 

NaJbllższe spotkania 
hokefowe o mistrzostwo kl. B 

W ciągu najbliższych dni rozegrane 
zostaną dalsze spotkania hokeiówe o mi 
strzostwo Łodzi. W dniu dzisiejszym 
gra Triumph Ir z SKS II, a jutro zmie­
rzy się ŁKS II z Union Touringiem II. 
Początek obu spotkań o godz. 17.30 na 
lodowisku ŁKS-u, wreszcie trzeci mecz 
rozegrany zostanie w niedzielę o godz. 

· 1 .5-e.i na lodowisku ŁKS-u między ŁKS II 
a SKS o tytuł mistrza klasy B za rok u­
biegły. 

mieście o d~a tygodnie .do. 1 marca. szawianką. z innych wniosków. nale-
. v.( spraw~e przedłuz~m~ o .dalszy Spotkanie bokserskie ży wymienić wnioski PZPN-u. dk:>tyczą-

m1es!ąc, a więc do 1 kw1etma me mo· ce tępienia orutalnośd giraczy1 na bois-
gło Już pr~zydjum. s~:no decydo~ać, a Bar Kochba-1.K.P. kaoh. 
rozstrzygnie to na3bhzsze zebranie peł- W nadchodzącą niedziele odlbedzie Zrurzą,d PZPN-u pro.1xmuje, 1)Y za 
nego ~arządu PZLA. Jak. można było sie w sali Teatru Popularnego orzy ul. rozmyślną grę brutalną, wskutek której 
wywmoskować ze stanowiska poszcze Ogrodowej, o godz. 11.30 przed połud- doznał uszkodzenia cielesnego przeciw­
góln~ch czlonkó:W zarządu, decyzja ta niem towairzyski drużynoWY mecz bok- nik - sprawę !kierować na drogę sądo­
bę~z.ie dla Łodz.1 p~zychylna i trener serski IKP-Bar-Kochba. wą oraz, by gracza usuni.ętego za hru-
Ce3z1k pozostame Jeszcze przez peł- W ramach meczu odbędzie się 8 walk talną grę z boiska, zawieszać automa-
nych 6 tygodni. od wagi muszej do półciężkiej, przyczem tycznie, do czasu orzeczenia kary przez 

Niezależnie od tego związek lódzki w wadze piónkowej odbędą się dwie wal- właściwy W. O. i D. Po zebraniu w dn. 
czyni starania, by uzyskać trenera. w ki. Mecz zapowada się ciekawie, gdyż 18 bm. odbędzie się wycieczka uczestni­
okresie letnim. Trener taki. najprawdo- Bar Kochba posiada całkiem dobry i ków po Śląsku, organizowana przez śl. 
podobniej już nie Cejzik, pro·.vadzl~l.ywy.równany z~spół. OZPN. 
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rzy 
Pewn~go cnia rani Pumi;: cikowska powiada 

do mę:.i;a: 1· 

- Czy wiesz, mój drogi, że z całego moje­
go posagu zostały nici?.„ Nie mamy ani grosza„. 
Co te: az bądzie?.„ 

. - Có~ to szkodzi, najdroższa?.„ _ oclpo­
w1ada mak onek. - Nasza miłość jest taka wiel­
ka, że ni.c przestanę cię kochać, choćbyśmy mieli 
nawet me zobaczyć się już nigdy„. 

** * W knajpie siedzi dwóch gości przy but.alce 
Cby<lwaj ululani w pestkę. Wreszcie jeden z nich 
zwraca się co drugiego: 

- A... prze... przeprsszam„ kim pan iest 
Viłaściwie? 

- Ja„. jestem„. uważasz pan.„ synem- sta­
rego Pętelkiewicza z Marynarskiej ulicy,„ 

- A pan?„. 
- A ja jestem starym Pętelkiewiczem„. 

** 
Na głównym dworc~ w Warszawie podcho-

W.i do kolejarza pasażer z walizką i pyta: 
- Przepraszam pana, z którego toru odcho· 

dzi pociąg do lodzi? 
- Z siódmego! 
- Ach, tak?.„ A nie z czwartego?„. 
- Nie,„ Przecie mówię panu z siódmego? 
- A dokąd jc:lzie pociąg z czwartego toru? 
- C.o to pana obchodzi, jeżeli pan jedzie 

d1> lodzi! - odpowiada wyprowadzony z równo. 
wagi kolejarz. 

- Ja wcale nie Jadę do lodzi, lecz do 
Wilna„. 

- Więc poco pan mi zawraca głowę?.„ 
- Bo mój pociąg odchodzi dopiero za go-

dzinę i chciałem sobie trochę skrócić czas cze­
kania, •• 

** * Wszystkim daje się we znaki nieszczęsna 
grypa. Fajtłapski również zachorował. 

Przybył lekarz z Ubezpieczalni. Zbadał cho­
rego i wypisał receptę. 

- Dostanie pan lekarstwo - powiada do 
chorego - które trzeba będzie brać co dwie 
godziny po łyżce stołowej„. 

- Aha„, Ale ja będę mógł chyba wziąć to 
lekarstwo tylko cztery razy ••• 

- Dlaczego?.„ 
- Bo my mamy tylko cztery stołowe 

łyżki.„ 

*"' * - Tusia odwiedza swą przyjaciółkę. Zastaje 
ją w niezbyt dobrym humorze: - przyjaciółka 

leży na kanapie i jęczy, 
- Co ci jest?„. - pyta Tusia. 
- Och, z.ostaw„, Strasznie mnie głowa boli.„ 

la.Il 

Przed kilku dniami w czasie ulicznych utarczek zastrzelony został przez komu­
nistów we Francji jeden z wodzów ruchu monarchistycznego. Organizacja ro­
i~list~c~na ~rządził~ mu wspaniały pogrzeb: W pochodzie żałobnym wziął 
rowmez udział oddział monarchistek francuskich, witając trumnę na wzór fasz1•. 

sto wski · 

Nowoczesne leczen·e odmrożeń 

- Wzięłaś iuż proszek?.„ Fatalnemi następstwami mrozu są dotkliwe odmrożenia, które często powodują 
- Wzięłam„. Nie pomaga„. at.rofJę lub całkowitą utratę odmrożonych członków. Lekarz amerykański dr. 

Nr. 44 

W Londynie ustanowiono specialne 
przejścia na Jezdni dla wózków dziecię• 
cych. W miejscach tych zrobiono przy 
chodnikaoh specjalne kładki, aby zapo­
biec wstrząsom dzieci, jak to widzimy 

na naszem zdjęciu. 

CAPABLANKA W WARSZAWIE. 

B. szachowy mistrz świata Capablanca 
rozegrał w Warszawskiem Towarzystwie 
Zwolenników Gry Szachowe! seans gry 
jednoczesnej na 34 szachownicach, WY· 
grywając 25 partJi, przegrywając 4 I re­
misuląc 6. Na zdjęciu - Capablanca 

podczas gry. · 

- Cóż to ma wspólnego z bólem głowy. cz.ło~ki do życia, powodując w nich wzmożoną cyrkulację krwi. Na zdjęciu . 
- To powinnaś wyjść zamąż„. Rlłey skonstruował specjalny aparat elektryczny, który pobudza odmrożone I ;f " 
- O, bardzo wiele.„ Bo po ślubie męża hę· w1dz1my pacjenta, któremu w ten sposób uratowano ręce. Ręce te miano już • 

d;i,ie już o wszystko głowa bolała! "' amputować. n .. • 
~'""""""_....__,,.,.......,_ ______ .....,~~~~~~~~~~~~~~~lmll!lll---~~~~~~---~~~~!!!!!!I~--

Codzienna nowelka ,,Expressu" szamotania padlo kilka strzałów. - Nie, spóźni sfę o "diieste"ć minut. 
I w tym momencie Marta obudziła Marta zatrzęsła sie ze strachu. Nie, 

"li) . d e. f • się, oblana zimnym potem. nie potrafi już dlużei czekać. Pójdzie 
Jl/O fl)0Ff;U NO e1or1rąD1 - Straszny sen - wybefkot:tta, gdy stąd, gdzie ją oczy poniosa. Bvle nie tu. 

Gdy Marta późnym wieczorem wró- w pociągu. Wyskoczy z wagonu, rzuci już powróciła do przytomności - Strasz byle nie na stacji, byle nie stvszeć o­
cila do demu, służąca wręczyła jej dwie mi się na szyję i w tym momencie nad- ny sen. Kto wie, czy rzeczywistość nie chrypłego gtosu gazeciarz:. 
depesze. 1 biegnie Zygmunt. Nie, nie pójdę na dwo- będzie jeszcze .gorsza. - Straszna zbrodnia zazdrosnego 

- Przyszły jednocześnie - powie- rzec! To może grozić prawdziwą ka- Spojrzala na zegar. Wskazywał go- męża! 
działa. tastrofą! dzinę dziesiątą. · Po chwili już znalazła sie na ulicy. 

Marta, z pewnym niepokojem, po- Po paru minutach zmieniła jednak Marta szybko wyskoczyla z lóż.ka. Dokąd pójść? Wrócić do domu? Prze-
częla czy tać. zdanie. Pozostało jej przecież zaledwie kilka cież to nie miało już żadnego sensu. 

Pie r.wsza depesza brz~iata: Stęsknio Mikołajowi łatwo wytłumaczy przy- godzin, a miata jeszcze dużo spraw do I nagle obudziła sie w niei energja. 
ny za zon.eczką wracam Jutro czwarta !czyny swej nieobecności na dworcu. Ale załatwienia. Wstyd jej byto, że stch6rzvła. 
po pot~~mu. Zy.\?munt. co powie mężowi? Ostatecznie .mogłaby O godzinie jedenastej już była na Spokojnym krokiem wróciła na dwo 
. Tresc ~r~g1.ei d~peszy była na~tępu- polożyć się do łóżka i udawać · chorą. mieście. Do wpóf do trzeciei zdążyła rzec. 
Jąca: i:'rzyie~dza~ Jutr? o czwarteJ. Ko- Ale to nie rozwiązuje sytuacji. Przede- wszystko zatatwić. Zjadła obiad w re- W tym momencie rozległ się prze­
cham 1 tęskm~. M1koł~J. . . wszystkiem nie- chciało .jej ·się - sy'Itlulo- stauracji i o godzinie wnót do czwartej ciągły gwizd lokomotywy. To nadjcż-

Ma!·ta w ~ie~wszeJ chwili wybuchnę- wać choroby. Po drugie zaś Mikotaj z znajdo.wała się już na dworcu. dżat pociąg„. 
ta głosnym sm1echem. pewnością wprost z dworca pojedzie do Jakiś gazeciarz wcisnął jej do ręki Marta jeszcze nie wiedziała. co u-

,To ?yto, doprawdy, b~r:dzo zabaw- niej, by się dowiedzieć„ dlaczego go nie popołudniowe pismo. czyni, ale by ta zupełnie spokojna. 
ne . Mąz 1 kochanek wracaią tym samym oczekiwała. _ Straszna zbrodnia zazdrosnego Ody pociąg z łoskotem wtoczył się 
pociągiem i jednocześnie wystali depe- A wówczas obaj spotkają się tu w męża! _ wotat. na peron, przecisnęła się przez ttum, 
sze · k · I B d · t · · · · M t d h ' · b by Zygmun~ · M'k t · i· · t h 

N 
. . b . d k M t . , miesz amu.· ę zie o Jeszcze gorsze, llłZ ar a · o epc nęta go od s1e ie. . • 1 1 o aJ mog 1 Ją na yc -. . :e a w.em Je ~a . ar a ~rozu!111a1a, na dworcu. T hl b miast zobaczyć . . 

ze ieJ grozi powazne mebezp1eczenstwo. .· . . en c opiec wz udzil w niej 11iepo 
Mikołaj oczywiście jest głęboko prze Có.z .wówczas powie ~ygmuntow~? kój. Kto wie, czy w nastepnem wyda- W chwilę Później jednocześnie otwo 

konany, że Zygmunt pozostanie przez ~rzec1ez Zygn:un.t w gruncie rze~zy n~e niu popołudniowego pisma nie ukaże rzy!y się drzwi dwuch sąsiednich prze­
dtuższv okres czasu w stolicy i dlatego Jest . głupc~m 1 mezbyt fatwo daJe się się opis nowej zbrodni na tle zdrady. działów drugiej klasy. Z jednego WY· 
zdoby ł się na odwagę i zadepeszowal wprowadzić w błąd. Ty;m razem ona będzie bohaterką dra- skoczył Zygmunt, z drugiego Mikotaj. 
Marta zresztą również sądziła . że Zyg- - Muszę pojechać na dworzec - do- matu. - Mar.„. - zdążył krzvknąć Mi· 
munt wróci dopiero za kilka tygodni. szta wreszcie do wniosku. Przechadzała się nerwowvm kro- kofaj. 
Cieszyła się. że jeszcze przez pewien Marta spędziła noc bard;zo niespokoj- kiem po dworcu. Wydawalo jej się, że Lecz w tym momencie Marta rzuci-
czas będzie korzystała z zupełnej swo- nie. Sniło jej się, że mąż przyłapał ją już od paru godzin czekała na pociąg. ta się Zygmuntowi na szvje. 
body. na gorącym uczynku zdrady w garso- A tymczasem upłynęło zaledwie kilka Mikołaj bfyskawicznie zorientował 

Teraz zaś sytuacja nagle się s:trnm- nierze , Mikołaja. Daremnie błagała go minut, się w sytuacji. Odwrócił sie i szvhkirn 
plikowała . o litość. Zygmunt wyciągnat z kieszeni Okoto czwartej zwróciła sie do .jed- krokiem wyszedt z peronu. 

- Ni e pójdę na dworzec - postano- rewolwer. Rozpoczęta się dramatyczna nego z .kol~jarzy: Marta odetchnęła z ulgą, 
wiła - Przecież Zygmunt nie zna Mi- walka. Mikołaj za wszelką cenę usito- - Czy pociąg zaraz nade idzie? - Niebezpieczeństwo minelo„. 
ko!aja. Mikołaj może go nie zauważyć wał mu wy-rwać z ręki broń. W czasie spytata go. o 
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